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to lista całego obozu demoKracji w Polsce, 
wszystkich ludzi pracy fizycznej i umysłowej, 
wszystkich wrogów dyktatury faszystowskiej 
i bolszewickiej.

Kandydaci Związku Obrony Praw a i Wolności Ludu
DO SEJMU Z OKRĘGU WARSZAWA 

MIASTO.

Onegdaj pełnom ocnik listy okręgowej 
Związku Obrony Prawa i Wolności Lu
du na okręg W yborczy Nr. 1 Warszaw a- 
miasto, adw. W acław Szumański wniósł 
na ręce prezesa Komisji Okręgowej na
stępującą listę kandydatów  do Sejmu 
(podajemy pierwsze numery):

1) Norbert Barlicki (PPS)
2) Tomasz Arciszewski (PPS)
3) Ludwik Kulczycki (NPR)
4) Jan Feller (PPS)
5) Henryk Raabe (PPS)
6) Justyna Budzińska-Tylicka (PPS)
7) Stanisław Jankowski (NPR)
8) Jan Wtorkowski (PPS)
9) Franciszek Kwieciński (NPR)
10) Wacław Kurowski (PPS).

DO SENATU Z OKRĘGU WARSZA- 
WA-MIASTO.

Jednocześnie wniesiona została na
stępująca lista kandydatów  do Senatu:

1) Tadeusz Gałecki (Andrzej Strug) 
(PPS)

2) Wacław Boczkowski (PPS)
3) Iza Zielińska (PPS)
4) Kazimierz Pietkiewicz (PPS).
DO SEJMU Z OKRĘGU KRAKÓW 

MIASTO.
Pełnomocnik listy okręgowej Związku 

Obrony Prawa i Wolności Ludu na o- 
kręg wyborczy Nr. 41 Kraków miasto, 
tow. Wiesław Wohnout, wniósł na ręce 
prezesa Komisji Okręgowej następującą 
listę kandydatów  do Sejmu:

1) Ignacy Daszyński (PPS)
2) Zygmunt Żuławski (PPS)

3) Mieczysław Mastek (PPS)
4) dr. Józef Rosenzweig (PPS)
5) Jan Packan (PPS)
6) Helena Januszowa (PPS)
7) Józef Wardęga (PPS)
8) Marcin Łachecki (PPS)
DO SENATU Z WOJ. KRAKOW

SKIEGO.
Pełnomocnik listy okręgowej Związku 

Obrony Prawa i Wolności Ludu wniósł 
następującą listę kandydatów  do Sena
tu z woj. Krakowskiego:

1) Prof. U. J . dr, Leon Marchlewski 
(Piast)

2) dr. Daniel Gross (PPS)
3) Franciszek Wójcik (Piast)
4) Józef Kaźmierczak (Str. Chłop,)
5) Jan Papuga (PPS)

. 6) Antoni Styła (Wyzwolenie)
7) Jakób Hejmo (Piast).

Kongres lapowców finlandzkich
Helsingfors, 17 października. (PAT.). 

Prezydjum Lappowców postanowiło 
zwołać w pierwszych dniach listopada 
kongres. W  kongresie ma wziąć udział 
2,000 chłopów. G azeta „Turmu Sano-

m at" w yraża zdziwienie, że tak  w ielka 
ilość osób ma wziąć udział w  kongre
sie. W ygląda to  w ten  sposób, że leade
rzy lappowców chcą przeforsow ać p rze
prow adzenie ustalonego już programu 
co przy mniejszej ilości uczestników

nie dałoby się uskutecznić, Ruch lap
powców, kończy gazeta, jest grą z o- 
gniem, a naruszenie porządku publicz
nego może jedynie przynieść nieszczę
ście ojczyźnie.

Bójki hitlerowców z komunistami
Berlin, 17 października. (A. T. E.).— 

W czoraj późnym wieczorem  w Kolonji 
doszło do krwawych starć pomiędzy 
komunistami a hitlerowcami. Około 350 
komunistów napadło na lokal narodo
wych socjalistów, usiłując zdemolować 
lokal. W yw iązała się strzelanina, przy- 
czem oddano było około 50 strzałów  re 
wolwerowych z obydwuch stron. Za

alarmowany oddział policji położył kres 
zaburzeniom, aresztując 15 komunistów.

W edług przeprowadzonego docho
dzenia 7 osób odniosło cięższe i lżejsze 
rany, w tej liczbie córka właściciela re 
stauracji. W edług opowiadania naocz
nych świadków liczba rannych jest o 
wiele większa, gdyż komuniści zarów
no, jak i narodowi socjaliści wiele ran

nych ukryli przed policją. W  pół godzi
ny po zlikwidowaniu przez policję bój
ki przed lokalem partyjnym  hitlerow 
ców w innym punkcie m iasta napadło 
40 komunistów na 2 narodowych socja
listów, uprow adzając jednego z nich w 
niewiadomym kierunku. Poszukiwania 
policji za zaginionym hitlerowcem  po
zostały dotychczas bez skutku.

Wybory mężów zaufania w armji
austriackiej

NASZA DROGA
Nikt bodaj w całej Polsce — z wy

jątkiem  p. W acława Sieroszewskie
go — nie uwierzył w to, jakoby Pol
ska Partja Socjalistyczna postanowi
ła w swej walce przeciwko „poma- 
lowemu systemowi rządzenia sięgnąć 
do broni teroru politycznego na wzór 
lat 1905— 1908. Odnośna wersja nie
których „zacnych", a zgoła nie
prawdopodobnych gdzieindziej w 
Europie, dziennikarzy „sanacyj
nych ' — została wcale rychło po
niechana, i nie wracanoby już do 
niej, gdyby nie „odezwy" często
chowskich „organizacji", podlegają
cych wpływom bezpośrednim miej
scowej „defensywy".

Na plan pierwszy wystąpiła wer
sja nowa. Oto kierownictwo Polskiej 
Partji Socjalistycznej miało ponoć u- 
tracić wpływ na „doły" partyjne; a r
tykuły „Robotnika", „Naprzodu", 
.Dziennika Ludowego", „Gazety 
Robotniczej" wytworzyły — widzi
cie — „atm osferę", w której „lęgną 
się myśli zbrodnicze"; my — kiero
wnictwo Polskiej Partji Socjalistycz
nej — włożyliśmy „bombę w ręce 
szaleńca", z nami będzie — w razie 
czego — „krótka rozprawa", my je
steśmy, jako owi, co uzbrajali „mo
ralnie" Niewiadomskiego i t. d., 
i t. p. z właściwem uzupełnieniem 
wyzwisk, obelg, „hańbowań".

Cała ta  „gra" — pozornie zawi- 
klana i „sprytna" — posiada jeden 
poważny feler: jest rozpaczliwie ma
ło inteligentna. Przedewszystkiem, 
jeżeli chodzi o t. zw. podszczuwanie 
do krwi rozlewu, —f  moglibyśmy bez 
trudu cytować nieskończoną liczbę 
urywków z prasy codziennej, tygo
dniowej, miesięcznej obozu „sanacyj
nego", urywków, nawołujących do 
gwałtu, do mordu, — wykazujących 
„jasno, jak na dłoni", że niema przed 
Polską innej drogi, jeno wojna domo
wa. W asza kuźnica — mili pano
wie — wykuwała „atmosferę" wza
jemnej walki fizycznej; nie z naszych 
szeregów wychodzili „niewykryci 
sprawcy" napadów na takie czy in
ne jednostki; nie my groziliśmy 
„krw ią" przy każdej sposobności 
każdemu przeciwnikowi. My — od
wrotnie — , oskarżani przez Was u- 
stawicznie o „tchórzostwo" i „opor
tunizm", — nawoływaliśmy klasę ro
botniczą do trw ania na szlaku legal
nych, masowych form ruchu,—przy
wróciliśmy „aktualność" starem u ha
słu socjalnych dem okratów niemiec
kich z epoki Bismarcka:
„towarzysze, nie dajcie się sprowo

kować!..."
Dzisiaj^ przyznajemy: owszem! „a- 

tmosferę zdołaliście panowie wy
tworzyć bardzo... swoistą, jak na 
dwunasty rok niepodległości pol
skiej i jak na dziesiątą rocznicę „cu
du nad W isłą . VC ŝzak ówczesny 
prem jer z ramienia ówczesnego Na
czelnika Państwa „przebywa" w 
Brześciu, a wice-premjer — to Igna
cy Daszyński. Nieprawdaż? „Atm o
sfera wspomnień" — cudowna! Tyl
ko.. kto ją zrodził?.-.

_0 samym „zamachu" na p. marsz. 
Piłsudskiego pomówimy w niedale
kiej przyszłości na jawnej — mamy 
nadzieję — rozprawie sądowej; m o
że nie „krótkiej", ale bądź co bądź 
jawnej. Jeżeli wierzyć paru pismom 
.sanacyjnym", — jeden z pp. proku
ratorów oświadczył podobno, że e- 
wentualność prowokacji jest „wyklu
czona". Być może... Zobaczymy... 
Zobaczymy... W Rosji, po rozpędze
niu II Dumy Państwowej i po aresz- I 
towaniu przywódców socjalno - de
mokratycznej frakcji parlamentarnej, 
oskarżonych o „spisek wojskowych" 
i o „przygotowywanie zamachu na 
cesarza , prokurator petersbur
skiego sądu okręgowego zapewniał 
prasę w  ̂najlepszej z pewnością 
wierze^ , ze... „ewentualność pro
wokacji jest wykluczona"... Minęło 
dziesięć lat. S tanęły otworem archi
wa ochrany. Ujawnione zostały 
wszelkie tajniki najbardziej nikczem-

Wiedeń, 17 października. (PAT.). — 
W czoraj odbyły się we wszystkich od
działach armji austrjackiej w ybory m ę
żów zaufania. Z 279-u m andatów uzy

skał chrześcijańsko - socjalny W ehr- 
bund 268 m andatów, niem iecki związek 
żołnierzy zdobył 5 mandatów. 6 m an
datów pozostało nieobsadzonych. So

cjalna dem okracja tym razem nie wzię
ła udziału w wyborach, W roku po
przednim W ehrbund uzyskał 256 m an
datów.

CZĘSTOCHOWA
Z polecenia Centralnego Komitetu 

W ykonawczego P. P. S. przystąpiono do 
zbadania przebiegu i przyczyn czw art
kowych tragicznych w ypadków  często
chowskich.

Prace nasze napotkały  na znaczne 
trudności z powodu masowych areszto
wań na terenie okręgu częstochow skie
go, Ju tro  będziemy mogli praw dopodo
bnie podać szereg prawdziwych infor
macji o calem zdarzeniu.

* *
*

Wczoraj wyjechał do Częstochowy proku> 
rator Sądu Apelacyjnego p. R u d n ick i.

Tragedja tow. Jarźy
Możemy dziś stwierdzić, że samobój

stw o tow. Jarży, nieodżałowanej pam ię
ci naszego towarzysza, nastąpiło  na tle 
osobistej tragedji rodzinnej.

Będziemy musieli piętnow ać wszelką 
uróbę w yzyskiwania tego nieszczęścia 
dla jakichkolw iek celów politycznych.

SPRAWA „ZAMACHU"
Aj. „Press" ma wiadomości, że sprawa 

„zamachu bombowego" na p. marsz. Pił< 
sudskiego będzie rozpatrywana w są
dzie już w pierwszej połowie listopada 
r. b.

ARESZTOWANIE
TOW. ADAMA 0BARSKIEG0
W czoraj aresztow any został członek 

naszej Redakcji, tow. Adam Obarski.
A resztow anie nastąpiło  za przem ó

wienia na wiecu, z których jedno —> 
wygłoszone było w W ołominie przed 
miesiącem, a drugie — na wiecu akade
mickim przed 2 laty.

S P R A W A
tow. Jana Kwapińskiego
Tow. Janow i Kwapińskiemu, znajdu

jącemu się w więzieniu w Mysłowicach, 
doręczony został w dniu 15 październi
ka r. b, ak t oskarżenia, ze 129 art. cz. I, 
p. 1 Kodeksu Karnego, o rzekom e na
woływanie zebranych na wiecu w Olku- 
szu, w dniu 1 grudnia r. ub. do zbroj
nych w ystąpień przeciwko Rządowi. 
Przybyły z W arszaw y obrońca tow. 
Kwapińskiego, adw okat tow M. Rudziń
ski otrzymał od prokuratora zezwolenia 
na widzenie się i odbył z uwięzionym b 
posłem dłuższą konferencję.

Spraw a odbędzie się w dniu 27 b. m 
w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu.

Przewodniczyć rozpraw ie będzie sę
dzia Klank, oskarżać najpraw dopodob
niej podprokurator Dąbrowski.

Oprócz ądw. Rudzińskiego, otrzym a
ła  pozwolenie na widzenie się również 
żona tow. Kwapińskiego.

Tow. Kwapiński jest zupełnie zdrów 
i ze spokojem oczekuje dnia rozpraw! 
sądowej.

SOCJALIŚCI NIEMIECCY,
W CZECHOSŁOWACJI 0 0  P.P.S,

Centralny Kom itet W ykonawczy PPS. 
otrzym ał wczoraj od Kongresu socjalno- 
dem okratycznej partji niemieckich robo
tników w Czechosłowacji depeszę n astę
pującą:

„Kongres niemieckiej socjalno - demo
kratycznej partji robotniczej w Czecho
słowacji przesyła Wam braterskie po
zdrowienie i życzy Wam — chorążym 
rozwoju demokratycznego — najlepsze
go powodzenia w walce wyborczej.

Robotnicy niemieccy w Czechosłowa
cji rozumieją doskonale, jak olbrzymtt 
znaczenie dla polityki europejskiej po
siadają Wasze wybory: z największą I 

' serdeczną sympatją śledzą robotnicy nie
mieccy Czechosłowacji przebieg Waszej 
walki".

Wewnętrzna walRa w partji 
Komunistycznej

0  ZREDUKOWANIE PLANU GOSPODARCZEGO
Ryga, 16 października. (A. T. E.). 

W alki wewnętrzne w partji komuni
stycznej spowodowane wzmożoną 
akcją opozycji prawicowej, znalazły 
odgłos w całym szeregu fabryk mo
skiewskich, gdzie robotnicy pod
chwycili rzucone przez opozycjoni
stów hasło skasowania pięcioletnie
go planu gospodarczego.

„Komsomolskaja Praw da" donosi, 
że w fabryce „Czerwony Profintern", 
oraz w przedsiębiorstwach sowiec
kiego trustu konserw na wiecach ro
botniczych uchwalono rezolucje, żą
dające zredukowania pięcioletniego 
planu gospodarczego.

W miarę uporczywie prowadzonej

przez prasę sowiecką propagandy za 
pięcioletnim planem gospodarczym 
wśród robotników, potęguje się obu
rzenie z powodu przesilenia aprowi- 
zacyjnego, które według mniemania 
szerokich kół ludności, zostało spo
wodowane wadliwą polityką gospo
darczą rządu sowieckiego

Nowe poKłady złota
Londyn, 17 października (A. T. E.). 

W edług doniesień z Toronto (Kanada) 
pogłoska, iż w miejscowości Bannock- 
haurn znaleziono obfite pokłady złota, 
spowodowała w całej okolicy istną w ę

drówkę ludów. Zależnie od stanu ma
jątkowego poszukiwacze złota udają się 
do nowego Eldorado samolotami, sa
mochodami, łodziami motorowemi lub 
też piechotą. W całym szeregu m iaste
czek w przyległej okolicy cała ludność

porzuciła domy i wywędrowała. Przy
puszczają, że pogłoska o wykryciu po
kładów złota posiada cechy praw dopo
dobieństwa, gdyż okolica ta  od dłuższe
go czasu uw ażana jest za złotodajną.

nei, najbardziej bezczelnej i najbar
dziej naiwnej zarazem  prowokacji ze 
strony osoby, kryjącej się pod pseu
donimem „S“, a rozstrzelanej w m ar
cu r. 1918. W ięc poczekajmy...

* *
*

Co do nas,—możemy oświadczyć: 
Polska Partja Socjalistyczna nie
zmieni ani na jotę swojej polityki;

wytknęliśmy sobie drogę zupełnie 
wyraźną: musimy powstrzymać po
chód faszyzmu, który gotuje Polsce 
śmierć; musimy odbudować demo
krację; musimy wytrwać do końca 
na szańcach Konstytucji i Prawa. 
Tam ta strona zeszła już z drogi pra
wdziwie legalnej; my na niej pozo
staliśmy. Związek Obrony Prawa i 
Wolności Ludu — to ostatnia szan

sa, jaką Socjalizm polski, wierny 
Polsce, ofiarowuje Polsce w tak cięż
kich dla niej dniach. T ak  samo ofia
rował jej siebie w r. 1920.

Bitwa, którą szykujemy, — to nie 
jest bomba; to jest dzień 16 listopa
da, dzień wyborów do nowego Sej
mu. Z tej drogi nas nie zepchniecie!

Mieczysław Niedziałkowski.
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Trzydzieści osiem dni mija od uwięzienia b. posłów  w twierdzy 
w Brześciu nad Bugiem. Są odcięci od świata i ludzi. Dotychczas 
nie dopuszczono do nich nawet obrońców.
STANOWISKO ZWIĄZKU ZAW. 
MASZYNISTÓW KOLEJOWYCH

W SPRAWIE POTRĄCANIA 
WKŁADEK CZŁONKOWSKICH
W  zw iązku  z zarządzeniam i p. M ini

s tra  K om unikacji z dn. 19.IX i 2.X b. r. 
m ocą k tó rych  inkasow anie w k ła 
dek  członkow skich  na rzecz Zw iąz
ków  Zaw odow ych P racow n ików  K o
lejow ych p rzez  u rzędy  kolejow e p rzy  
■wypłacie poborów  m a być w  p rzysz ło 
ści uzależn ione od zgody Z w iązków  na 
s ta łą  kon tro lę  ich gospodarki finansow ej 
w  sposób  w skazany  w  osobnej in s tru k 
cji —  zw ołane zosta ło  N adzw yczajne 
P lenarne Posiedzenie Z arządu  G łów ne
go Z w iązku Z aw odow ego M aszynistów  
K olejowych n a  dzień 16.X b. r.

Z arząd  G łów ny, rozw ażyw szy szcze
gółow o zarów no  treść , jak też  i intencje 
w spom nianych zarządzeń  M. K., doszedł 
do p rzekonan ia , iż m ery to ryczne  z a ła 
tw ien ie tej sp raw y  stanow i k ro k  o zna
czeniu decydującem  dla przyszłości o r
ganizacji, gdyż rozstrzyga o  n ieza leżno
ści, sam odzielności i o k ie ru n k u  ideo
wym Związku.

W obec tego Z arząd  G łów ny, n ie  m o
gąc b rać  n a  sieb ie odpow iedzialności za 
pow zięcie decyzji w  tak  pow ażnej sp ra 
w ie, uw aża za rzecz kon ieczną odw ołać 
się do  opinji ogółu członków , którzy , 
jako  w łaścic iele  funduszów  zw iązko
wych są jedynie kom peten tn i do ro z 
strzygania o sposobie gospodarow ania 
tem i funduszam i, tudzież o sposobie 
ko n tro lo w an ia  gospodark i zw iązkow ej.

Celem  usta len ia  opinji cz łonków  o o- 
m awianym  zagadnieniu  Z arząd  G łów ny 
polecił P rezydjum  Zw iązku:

1) za rządzić  zw ołan ie W alnych Ze
brań K ół w  czasie od 20.X do 10.XI b. r. 
celem  dania członkom  m ożności w ypo
w iedzenia opinji i zajęcia stanow iska w 
tej spraw ie ,

2) zw ołać na dzień 12.XI b. r. Zjazd 
P rzew odniczących  K ół m iejscow ych do 
W arszaw y  celem  pow zięcia osta tecznej 
decyzji.

W  zw iązku  z  tern Z arząd  uchw alił 
zw rócić się do P an a  M in istra  K om unika
cji z  p rośbą o um ożliw ienie zw ołan ia 
Zjazdu P rzew odniczących  K ół p rzez  u- 
dzielenie uczestn ikom  Zjazdu urlopów .

I) BOMBA”
Prawdziwą „bombą" b y ły  w iado

mości o przygotow yw anym  zamachu 
na prezesa rządu. Pomimo dość obfi
tych szczegółów, opatrzonych stem 
plem  „oficjalnym ", nie um iem y w y
razić sw ojej opinji o prawdomówno
ści, a nawet prawdopodobieństwie ko
munikatu. Jeże li to jes t prawdą, na
leży  zamachowców przekazać prawu, 
które ich surowo ukarze. Je że li to ka
wał w yborczy, to należy pisma, chw y
tające się takich sposobów i autorów  
kom unikatów  potraktować jak zw y 
kłych  bandytów. W ybory, w  których  
ńę ma ujawnić wola narodu, nie są 
turniejem  kieszonkow ych złodziei.

(„TYD ZIE Ń ").

Dwukrotna konfiskata
„ P O B U D K I11

O statn i num er „P obudki" zos ta ł skon
fiskow any >za dw a artyku ły . W obec te 
go redakcji w ydała  drugi nak ład , po o- 
puszczeniu skonfiskow anych  artyku łów . 
Drugi n ak ład  zos ta ł jednak  rów nież 
skonfiskow any za um ieszczenie p odp i
su tow . Synow ieckiego  jako re d a k to ra  
odpow iedzialnego.

Tow. S ynow iecki pozostaje, jak w ia 
domo, pod  śledztw em .

Oo c z y te ln ik ó w  „ P o b u d k i11
R edakcja  „P obudk i” zaw iadam ia, że 

w tygodniu bieżącym  w obec d w u k ro t
nej k on fiska ty  num er „P obudk i” w yda
ny nie będzie. W zam ian  za to  num er 
następny  w yjdzie w  znacznie ro zszerzo 
nych rozm iarach .

NAJLEPSZE W POLSCE

CZEKOLADKI
w e ty k ie ta c h  w  1S o d m ia n a c h  k g .

ZŁ. 10.—

Przebieg nocnego posiedzenia Głównej Komisji Wyborczej
W DNIU 16 B. M.

BURZLIWA NOC. ECHA BRZEŚCIA

„FRANBOLI! 9  Centrala Mar
szałkowska róg 

Złotej i oddziały

Kom isja rozw ażała  najp ierw  dalsze li
sty poprzednio zakwestjonowane. W  
w yniku rozw ażań  za tw ie rd z iła  listę 
nr. 15 —  „Ruska Sielanska Organizacja11 
(M ałopolska W schodnia) i N r. 21 ,.Mo- 
narchistyczna Organizacja W szechsta- 
nowa".

P rzystąp iono  do rozw ażan ia  lis t Nr. 16 
„PPS lew ica11, Nr. 13 —  Zjednoczona 
lew ica  chłopska „Samopomoc11, N r 8— 
„B iałorusk ie Robotniczo - W łościańskie  
„Zmahanie11, Nr. 10 —  „Selrob Jedność11 
(W alnycki) i Nr. 3 „Jedność Robotniczo- 
Chłopska11.

UNIEWAŻNIENIE LIST KOMUNIS
TYCZNYCH.

P rzeprow adzono  najp ierw  dyskusję za 
sadniczą, zapoczątkow aną p rzez  re p re 
zen tan ta  K lubu N arodow ego m ec. S a
w ickiego, k tó ry  b ron ił p u n k tu  w idzenia, 
iż list kom unistycznych, jako  zw róco
nych przeciw ko  P aństw u , w ogóle za
tw ie rdzać  nie m ożna.

P rzedstaw ic ie l BBW R p. Podoski za
ją ł stanow isko  n eu tra lne , natom iast g e 
nera lny  kom isarz w yborczy  p. G iżycki 
w yraził zapatryw an ie , iż należy  d la b ra 
ków  form alnych uniew ażnić lis tę  Nr. 3 
do S enatu , uznać natom iast lis tę  tego 
stronn ic tw a do Sejmu. P. G iżycki p o 
w iadom ił Komisję, że z w łasnej in ic ja
tyw y zarządził sp raw dzan ie  list kom uni
stycznych za pom ocą środków , s łużą
cych mu do dyspozycji. U czynił to  p rz e 
w ażnie za pom ocą po ste ru n k ó w  policyj
nych albo za pośredn ic tw em  p rzew o d 
niczących Komisyj O kręgow ych W yni
kiem  tych  dochodzeń było, że np. p rz e 
w odniczący  kom isji okręgow ej w  B ędzi
n ie s tw ierdz ił, iż n a  siedem dziesią t k il
k a  osób, um ieszczonych n a  liście Nr, 3, 
ty lko dw ie zap rzeczy ły  au ten tycznośc i 
podpisów , w szystk ie inne osoby au ten 
tyczność tę  po tw ierdz iły . D alej p. G i
życki p rzed staw ił pismo, o trzym ane od 
W ydziału  B ezp ieczeństw a w  M. S. W e- 
w nętrz .. a  w yw ołane zastrzeżen iam i po- 
czynionem i na poprzedniem  posiedzeniu  
kom isji p rzez  p. Sawickiego. W  piśm ie 
p rzedstaw ionem  W ydział B ezp ieczeń
stw a oznajm ia, że w ym ienione listy  są 
„kom unizu jące", jednak styczności ich  
z „Kominternem11 nie ustalono.

W iększość Komisji w  głosowaniu od
rzuciła jednakże w szystk ie m otywy po
lityczne i zażądała zbadania ważności 
list od ich strony wewnętrznej, dotyczą
cej autentyczności podpisów. Na żą d a 
nie Komisji w ezw ano około  godz. 10 
w ieczór biegłego grafologa p  K w ieciń
skiego, k tó ry  w  przyległym  pokoju p o d 
ją ł się zbadan ia  m aterja łu , oddanego mu 
do dyspozycji. Na podstaw ie  w yników  
dokonanej ek sp erty zy  stw ierdzono, że 
listom  w ym ienionym  b rak  po trzebnej 
ilości tysiąca  au ten tycznych  podpisów  
i w szystk ie je uniew ażniono.

SKREŚLANIE NAZWISK.

Kom isja podjęła  się te ra z  u sta len ia  
kan d y d a tu r na lis tach  w ażnie zgłoszo
nych do Sejmu i S enatu . W  liście Nr. 1 
BBW R skreślono  ze w zględów  form al
nych dw a nazw iska. Z lis ty  Nr. 2 BBS 
do Sejmu skreślono  nazw iska pp. Smuli
kowskiego i Stangreciaka, a z listy  do 
S enatu  nazw isko d -ra  Bobrowskiego, 
gdyż osoby te kandydu ją  z lis ty  Nr. 1 i 
zrzek ły  się kandydow ania  z lis ty  Nr. 2. 
O gółem  z lis ty  Nr. 2 do  Sejm u skreślo
no dla b raków  form alnych 16 nazw isk, 
zaś z lis ty  do S enatu  skreślono, oprócz 
d -ra  Bobrowskiego, nazw iska Szpotań- 
skiego, Z iółkowskiego, Łopuskiej i Ka- 
mińskiego.

ODGŁOSY BRZEŚCIA.

Z lis tą  Nr. 4 (Lista N arodow a) w y ło 
n iła  się jedna trudność. P. kom isarz G i
życki p rzed staw ił kom isji dek larac ję  
n ad esłan ą  mu p rzez w ładze w ięzienia

w  B rześciu, na k tó re j odw rocie zam ie
szczona b y ła  n o ta tk a : „Kandydować
nie zamierzam do Sejmu ani Senatu.
(— ) D ębski11. Kom isja w iększością  gło
sów  n ie  w zię ła  jednak  za podstaw ę d e 
cyzji tej rezygnacji, lecz sk reśliła  n a 
zw isko p. Dębskiego, gdyż pełnom ocnik  
lis ty  w ogóle n ie  p rzed łoży ł jego d ek la 
rac ji co  do  k an d y d o w an ia1

P rzy  rozw ażan iu  lis ty  N r. 5 „Lewicy  
Socjalistycznej11 (Bund) k an d y d a t Orzech 
n ad es ła ł ośw iadczenie , że z rzek a  się 
k an dyda tu ry . K om isja jednakże z rz e 
czen ia  tego nie p rzy ję ła  d la tego , że u- 
staw a rezygnacji takiej n ie przewiduje 
i tow. Orzecha utrzym ała na liście.

N astąp iła  długa, zaw iła , gorąca, 
m iejscam i n iezw ykle burzliw a i ag re 
syw na dyskusja  nad  lis tą  państw ow ą 
N r. 7 („Centrolew11). N azw iska d ra  Put- 
ka i Bagińskiego kom isja z ubo lew a
niem  —  jak  ze stro n y  jej w iększości 
stw ie rdzono  —  m usiała  skreślić, gdyż w 
ak tach  nie znaleziono  dek larac ji obu 
kandydatów . (Przypom inam y, że kom u
n ik a t u rzędow y zapew nia ł p rze d  dw o
m a dniam i, że w szystk im  w ięźniom  w 
B rześciu  n. B. dano m ożność ośw iad
czenia się co do sw ego kandydow ania . 
P rzyp. Red.).

Znaleziono dalej w  aktach deklara
cję p. W itosa, przesłaną przez jego cór
k ę do G łów nego Komisarza oraz dekla
rację podobną b. posła tow. Libermana. 
W  tem  m iejscu jednakże G enera lny  
K om isarz w yborczy  p. G iżycki oznaj
mił, iż o trzym ał pism o, w  k tó rem  p. W i
tos powiada, iż nie zam ierza  kan d y d o 
w ać z lis ty  państw ow ej. O św iadczenie 
jest nap isan e  n a  ćw ia rtce  p ap ieru , nu 
m eru  listy  państw ow ej nie zaw iera.

Co do tow . Libermana G en era ln y  K o
m isarz p rzed łoży ł k ilk a  dokum entów . 
P ierw szy  z n ich  nap isany  i podpisany  
p rzez  tow . H erm ana Libermana o p ie
w a:

„Przedłożonego blankietu deklaracji' 
na posła do Sejmu z listy państwowej 
podpisać nie jestem w stanie, a to z te
go powodu, że nie znając obecnej sytua
cji politycznej, ani wyborczej, nie roz
porządzam należytą możnością powzię
cia tak ważnej decyzji”.

D rugi dokum ent zaw ie ra ł ośw iadcze
nie p ism em  m aszynow em  sp isane:

„ ...nie zgadzam się kandydować z li
sty państwowej Nr. 7".

T en  dokum ent nie m iał jednakże 
żadnego  podpisu . T rzec i dokum ent m ó
w ił:

Trzej podpisani oficerowie stwierdza
ją, że w ich obecności Liberman zrzekł 
się kandydowania.

N astępu ją n ieczy te lne  podpisy  trzech  
oficerów . W reszc ie  p, G iżycki okazał 
depeszę za rządu  w ięz ien ia  w  B rześciu 
z dnia 15 paźd ziern ik a  1930 r., nadaną 
o godz. 2 m. 45 z doniesieniem , że tow . 
Liberman zrzek ł się kandydow ania . Po 
p rzedstaw ien iu  tych  „dokum entów " p o 
sypały  się liczne zap y tan ia  członków  
Komisji. Np.

—  S kąd  pochodzą dokum enty , jak ie 
pan  nam  p rzed staw ił?

P. Giżycki: Za pośredn ic tw em  w oj
skow ości, w zględnie p. płk. Biernackie
go-

—  K iedy p an  o trzym ał depeszę, n a 
daną o godz. 2 m. 45?

P. Giżycki: P rz ed  zam knięciem  u rzę 
dow ania. D epesza p rzy sz ła  z re sz tą  za 
p ośredn ic tw em  H ughesa,

G łosy: A leż to  w szystko  nie są żadne 
dokum enty .

P. G iżycki: D la m nie są one d o sta 
teczn ie  m iarodajne, aby skreślić  W ito 
sa i Libermana.

G łos: To są u p a n a  dokum enty? To 
są św istk i p ap ieru !

P. Giżycki, pokazując na dek larac ję  
L iberm ana: To jest św istek  pap ieru , bo  
w ystaw iony jest in blanco, z uprzejm o
ści.

G łosy: T ak i św istek  figuruje na li
ście BB. Piłsudski tak że  podp isa ł d e 
k larację , sporządzoną pism em  m aszy
now em .

P. G iżycki: Zw racam  uw agę, jeżeli
panow ie uznacie  panów  Libermana i 
W itosa, to  Sąd N ajw yższy m oże w ybór 
uniew ażnić.

G łosy: U niew ażniłby  nie ca łe  w ybo
ry, lecz conaji/yże j nazw iska k an d y d a 
tów  zakw estionow anych .

A tm osfera się zaognia. P ad a ją  coraz 
o strze jsze  w yrazy , sk ie ro w an e  p rzec iw 
ko  sądow nictw u. P od w pływ em  tej u- 
ta rc zk i p. G iżycki w oła, że nie podda 
się ew en tualnej uchw ale Komisji, jeże
li ona w ypadnie p rzec iw ko  n iesk reśle - 
niu W itosa i tow . Libermana. W ów czas 
7 członków  kom isji na ogólną ilość 8 
pow ołuje się  n a  a rt. 60 ordynacji w y
borczej, k tó ry  pow iada , że ‘G en era ln y  
K om isarz „ogłasza w  M onitorze Polskim  
ważnie zgłoszone państw ow e listy kan
dydatów w  formie ustalonej przez Pań
stw ow ą Komisję W yborczą11.

Na tem  u ry w a  się  n am ię tn a  dyskusja
1 K om isja sk reśla  z lis ty  N r, 7 do  S ej
mu 12, a z lis ty  do S enatu  4 nazw iska 
dla b rak ó w  form alnych.

W  liście Nr. 19 —  K ato lick i B lok Lu
dow y dla b rak u  dek larac ji sk reślono  
nazw iska ks. G ąsiorowskiego i d ra  Le
w ickiego. T ak  sam o sk reślono  z listy  
u k raiń sk ie j dla b rak u  dek larac ji nazw i
ska  pp. C elew icza i Palijiwa.

LEGITYMACJE PRZY GŁOSOWANIU
P od  k o n iec  posiedzen ia  znów p o d 

n io sła  się te m p e ra tu ra  ob rad  z pow odu 
sk ierow anych  pod  ad resem  G en e ra ln e
go K om isarza in te rpelacji. Z apytano  p. 
G iżyckiego, jak  zam ierza s tosow ać art. 
75 ordynacji w yborczej, do tyczący  le 
g itym ow ania tożsam ości w yborców  p rzy  
u rn ie . P. G iżycki ośw iadczył, że p o 
tw ie rd z ił w szystk ie do tychczasow e o- 
kólnik i, k tó re  za  d o sta teczn ą  leg itym a
cję uznają dokum en ty  tak ie , jak  m e try 
k a  u rodzen ia , k s ią żk a  w ojskow a, w y
ciąg z ak tów  gm innych, dow ody osobi
ste  i t. p.

PRZECHOWYWANIE URN.
N astępn ie poruszono w  in te rpelacji 

s tosow an ie art. 86 ust. 3 ordynacji w y
borczej. P rzep is postanaw ia , że po za
kończeniu  w yborów  kom isje obw odow e 
ak ty  w yborcze m ają p rzesy łać  do K o
misji O kręgow ej. Swego czasu  G en e ra l
ny K om isarz p. Car w brew  ustaw ie  za 
rządził, ażeby  a k ty  te  odsy łano  do s ta 
ro sty  pow iatow ego. N atom iast b. m ini
s te r  D utkiew icz jako G en e ra ln y  K om i
sarz z okazji uzupełn ia jących  w yborów  
w  r. 1930, p rzyw róc ił norm y p rze w i
dziane w  u staw ie . P. G iżycki w odpo
w iedzi na te  in te rp e lac je  ośw iadczył, 
że porozum iał się z kom isarzam i w y  
bcrczem i (a w ięc z organam i adm ini
stracy jnem u P rzyp . Red.) i oczekuje od 
nich p lanu  postępow ania . G dy otrzym a 
od nich m aterja ł, —  w yda za rządzen ia  
bez oczek iw an ia opinji Komisji, gdyż w 
tym  w zględzie jest w ykonaw cą ustaw y  
bez żadnego ograniczenia.

W  końcu  p rzed  zam knięciem  posie
dzen ia  p. G iżycki ośw iadcza, że na
stępne posiedzenie Komisji odbędzie się 
po wyborach.

W  ten  sposób Kom isja odby ła  razem  
dw a posiedzenia. Z auw ażyć należy, że 
za u rzędow an ia  G enera lnego  K om isa
rza  p. Cara odbyło się kilkanaście p o 
siedzeń.

O brady  Kom isji zakończyły  się o g.
2 m. 45 po  północy.

StrajK metalowców berlińsKich
Berlin, 16 października (PAT). Strajk 

w berlińskim przem yśle m etalurgicz
nym rozszerza się coraz bardziej. W e
dług danych niem ieckiego związkku ro
botników m etalurgicznych porzuciło 
pracę ogółem  130.000 robotników i ro

botnic. Liczba strajkujących w zrosła  
w ięc od wczoraj do dnia dzisiejszego o 
4 tysiące osób.

Frakcja socjalistyczna w ystąpiła o- 
becnie w  Reichstagu z wnioskiem , aby 
gabinet Rzeszy sk łonił ministra Pracy

Londyn (A. T. E.) 16 p aździern ika .
W  zw iązku  z n iezw ykłem i sam obój
stw am i popełn ionem i dzisiaj w  Nowym  
Y orku donoszą n as tęp u jące  sz c z e g ó ły  
P ierw szy  sam obójca zeskoczy ł z 24 
p ię tra  d rap acza  n ieba, należącego  do

Osobliwe samobójstwa
znanej firm y m aszyn  do szycia S ingera. 
Sam obójca sp ad ł n a  B rodw ay. Śm ierć 
jego w śród  ty siąca  p rzechodn iów  ru ch 
liwej u licy  cen trum  Now ego V orku w y
w o ła ła  w ielk ie w rażen ia .

Rzeszy do nienadawania m ocy obowią
zującej orzeczeniu rozjemczemu z dnia 
10 b. m. W niosek ten ma, w edług in
formacji biura Conti, szanse uzyskania 
w iększości.
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Nieważne deklaracje
C zytam y w „N aprzodzie":
W e w szystk ich  u rzęd ach  i in sty tu 

cjach rządow ych  nacze ln icy  zm uszają 
u rzędników  i u rzędn iczk i do  po d p isa
nia dek larac ji, że zobow iązują się przy  
w yborach do Sejmu i S enatu  głosow ać 
na B. B.

Tego rodzaju  p resja  w yborcza  jes* 
zakazana  u s ta w ą  i k to  się jej dopu 
szcza, odpoku tu je  za to  w  drodze kar* 
no - sądowej.

A le podpisy na tych deklaracjach nie 
mają żadnego w iążącego znaczenia f 
zwracamy uwagę, że ani prawnie, ani 
moralnie do niczego nie obowiązują. 

WYBORY SĄ TAJNE.
Ogół u rzęd n ik ó w  i u rzęd n iczek  n ie

chaj w ie, że każdy w yborca m oże pod
pisyw ać jakiekolw iek deklaracje, a po
tem przy wyborach głosow ać w edle  
swego sumienia.

Nic mu się za to  s tać  nie m oże.
D ek la rac ja  —  to n iew ażny  św istek  

pap ieru .
Śm iało podpisujcie p rzełożonym  der 

k la rac je  dla BB. i nic sobie z  tego  n it  
róbcie.

A  w  dniu w yborów  w  lokalach  g ło
sow an ia bez najm niejszej obaw y w kła
dajcie do kopert kartki z numerem 7 I 
te oddajcie do urny. N ic się w am  za  to
nie stan ie , bo  nikom u nie w olno zajr 
rzeć  do  k o p e r ty  i zbadać, jak  k to  gło^ 
sow ał. P am ię ta jc ie : w ybory  są  tajne.

B ez obaw y i bez sk rupu łu  m ożecie 
ta k  p ostąp ić l

PROCES 
B. P0S. T O W . ZERBEGO

O negdaj odbyła się w  sądzie grodzkim  
w  Ł odzi ro zp raw a  p rzec iw k o  b. posłow i 
Niem. Socj. P a rtji P racy , tow . Zerbemu,' 
oskarżonem u z art. 145 K. K. o to , żr  
usunął konfiden tów  policji z sali R ad1 
m iejskiej, gdzie odbyw ał się zjazd zj 
dnoczeniow y n iem ieckich  socjalistów .

W  toku  ro zp raw y  obrońca oskarżone-, 
go m ec. Hartman w niósł o odroczenie 
rozpraw y, celem  pow ołan ia  św iadków  
odw odow ych w  osobach: p rez esa  rady 
m iejskiej inż. tow . H ołcgrebera, ław niką 
tow . Kuka i k ie ro w n ik a  m ilicji party jne | 
F ilbricha. Sąd p o  narad z ie  p rzychy lił się 
do w niosku ob rony  i odroczył rozpraw ę 
do czw artku  23 b. m .; n a  te rm in  ten  y/e 
zw ani b ęd ą  św iadkow ie odw odow i.

B . P O S E Ł  
SKAZANY NA ROK WIĘZIENIA

P rzed  S ądem  O kręgow ym  w  K ielcach 
to czy ła  się w  środę 15 b. m. sp raw a b, 
p o sła  P aw ła  W asyńczuka o obrazę  oso- 
by urzędow ej.

T ło  sp raw y  je st następu jące :
Żona b. posła  W asyńczuka leczy ła  s i\ 

w K asie Chorych w  Busku. Podczas je
dnej z w izy t ordynujący  le k arz  obraz*) 
p an ią  W asyńczukow ą, k tó re j m ąż uj
m ując się za żoną spoliczkow ał le k a rz a

B. posłow i w ytoczono  sp raw ę o o- 
b razę  osoby u rzędow ej podczas u rzę 
dow ania. B, posła  W asyńńńczuka b ro 
n iło  5 adw okatów . W  osatn im  słow ie, 
k tó re  trw ało  2 godziny, b. pose ł Wa* 
syńczuk podkreślił, że zaw sze zacho* 
w yw al się lojalnie w  stosunku  do  osóh 
urzędow ych.

Sąd sk aza ł p. W asyńczuka na rok 
w ięzienia.

O brona zgłosiła apelację o raz wnio- 
sek  o zastąp ien ie  aresz tu  kaucją. Pro
kurator nie sprzeciw ił się  w nioskowi. 
Sąd mimo to w niosek obrony odrzucił.

D rugi sam obójca zeskoczył z 13-go 
p ię tra  d rap a cza  n ieba firm y E qu itab le  
T ru s t i sp ad ł na sam ochód luksusow y, 
k tórym  p rze jeżdża ł m iljoner now ojor
ski C orndorfer. Szofer i m iljoner zostali 
p rzez  spadające  c ia ło  zab ic i.

U d r ę c z o n y
cz łowiek .

Dokucza mu reumatyzm, 
a w domu niema tabletek 
Aspiriny. Jeśli jest roz
sądny, pomyśli o łom, 
aby nabyć natychmiast 
w aptece oryginalnych 
tabletek Aspiriny, które 

uśmierzają bóle.

Istnieje fylLo jedna

ASPIRIN*
Każde opakowanie I każda tabletka orygh  
naipej Aspiriny opatrzone >} znakiem BAYSK
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PRZEGLĄD PRASY
Dwugłos piłsudczyków. 

Sanacyjna „Gazeta Polska":
„Z pełną i całkow itą lojalnością i zgo

dnie z naszem rozumieniem tej sprawy, 
cały obóz nasz zają ł stanowisko, charak
teryzujące zamierzenia Jagodzińskiego, 
jako objaw jednostkowego szaleństwa, 
nie posądzając władz jego p a rtji nietyl- 
ko o nakazy, lecz nawet o świadomość 
jego zamierzeń".

Sanacyjny „Przedśw it":
„Pomni, że nie ślepy miecz, lecz ręka 

nim władająca niesie winę zbrodniczych 
zamierzeń, zwracamy uwagę, że partji 
nie wolno zrzucać na jednostki odpowie
dzialności, t e  partja w całości jest za 
politykę swoją odpowiedzialna, i wobec 
tego ostrzegamy panów cekawistów, by 
nie igrali z ogniem".

Echa „zamachu".
Oba głosy powyższe, wyłączające się 

•wzajemnie, dotyczą spraw y „zamachu” 
na Piłsudskiego. W  sprawie tej zabiera 
też głos „Kurjer Polski". Oburza się on 
i  powodu istnienia bojówek PPS. Obu
rzenie zbyteczne. Każda partja socjalis
tyczna posiada t. zw. milicję. Posiada ją 
leż PPS od początku istnienia Państwa, 
ale milicja ta  nie ma nic wspólnego z 
bojówką PPS za caratu czy okupacji. 
Czemu jednak „Kurjer Polski" nie do
strzega bojówki BBS. mającej na swem 
sumieniu strumienie krwi robotniczej?

Ciekawe natom iast są uwagi „Kurjera 
Polskiego” o samym „zamachu”. Nie 
w ierzy on w prowokację, lecz twierdzi: 

„Raczej możnaby przypuścić chyba, że 
odnośne organy władzy, w swojej nad
miernej gorliwości z niewątpliwego fak
tu istnienia i działania bojówek, wysnu
ły zbyt szybko, zbyt daleko idące wnios
ki. Ale to są domysły, które nabiorą 
charakteru pewności po zupełnem do
kończeniu śledztwa pierwiastkowego". 

Bardzo dyplomatycznie, ostrożnie. 
Tern niemniej wyraźnie: „zamach” jest
„zbyt szybko wysnutym i zbyt daleko 
idącym wnioskiem". Każdy łatw o wy
snuje wmiosek z tego wniosku.

„Kurjer Poranny" podaje oświadcze
nie sędziego Skorzyńskiego, prow adzą
cego śledztwo w  spraw ie „zamachu", że 
„wszelkie domniemania o rzekomej pro
wokacji są stanowczo i bezwzględnie 
wyłączone" i zaopatruje je tytułem : Sę
dzia Skorzyński stwierdza, że zamach na 
marsz, Piłsudskiego był zorganizowany”.

Sędzia Skorzyński oczywiście nic po
dobnego nie stw ierdza, czyni to  za nie
go jakiś Erenberg z „K urjera".

Cynizm.
W „Gazecie Polskiej" pigze jakiś ano

nimowy „praw nik” :
„Wyboru twierdzy w Brześciu n/B nie 

można uważać za jakąś surowość, czy 
specjalną dokuczliwość. Możnaby go ra
czej — ze względu na rodzaj zamknięcia, 
jak również ze względu na wybór miej
sca — poczytać za wyróżnienie osób tam 
osadzonych od ogółu więźniów pospoli
tych”.

Dobrze. Przyjdzie czas, k iedy się „wy
różni" panów  sanatorów  a la Brześć. 

„Polska Zbrojna":
„Obóz prorządowy nigdy nie był tak 

spoistym, jak dziś. Idzie on do wyborów 
świadom swych wielkich celów, otwarcie 
sawia sporne sprawy i przyjmuje wyzwa
nia, wie bowiem o eo walczy i posiada

„ROBOTNIK", sobota, 18 paidz. 1930. ■ SE Str. 3

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE
W  liście do Pana Prezydenta Rzeczy

pospolitej M arszałek Sejmu tow. Ignacy 
Daszyński w skazał, że do najważniej
szych problemów, które muszą być roz
wiązane, należy kw estja mieszkaniowa.

PROJEKTY DOTYCHCZASOWE.
Kwestja ta  niewątpliwie, acz nader 

paląca, jest w  Polsce traktow ana po  m a
coszemu, A jednak na terenie Sejmu by
ły czynione próby rozw iązania go. W  lu
tym 1929 roku Z. P. P. S. zgłosił projekt 
ustaw y o budowie tanich mieszkań. 
W ślad za tem rząd p. B artla  w ystąpił ze 
swoim projektem  znacznie gorszym, ale 
mogącym służyć za podstaw ę do dysku
sji, jak to  oświadczył imieniem Z. P. P, S. 
tow. Pragier. Spraw a jednak nie była 
szczegółowo rozw ażana; stronnictw o 
rządow e było z wniosku p, B artla n ie
zadowolone i nie dopuściło do jego usta
wowego załatw ienia.

Dziś znów się mówi o przygotowywa
niu projektu ustaw y przez Rząd, co na- , 
leży uważać za przekreślenie inicjatywy 
p. Bartla, Spodziewać się należy, że no
wy projekt rządowy nie odbiegnie dale
ko od projektu Izby Przem ysłowo - Han
dlowej, opierającego swoje propozycje 
wyłącznie niemal na  podwyżce komor
nego w  starych domach.

Z główną tezą autora artykułu „Budo
wnictw o M ieszkaniowe" („Robotnik” z 
9 października r. b. Nr. 308), iż projekt 
Izby jest w  wielu szczegółach nie do 
przyjęcia — całkowicie się zgadzam. 
N iestety — niektóre motywy tej tezy u- 
ważam za całkowicie błędne, sprzeczne 
z zasadniczem stanowiskiem  PPS. w 
tej sprawie, I na to  chciałem zwrócić u- 
wagę.

SPRAWA OPODATKOWANIA WIĘK
SZYCH LOKALI.

Ja k  wiadomo PPS. dopuszcza opodat
kowanie większych lokali wyłącznie na 
cele budownictwa, z tem, że dochód z 
tego opodatkow ania stanow iłby ułamek i 
sum, przeznaczanych corocznie na roz
budowę.

A utor „Budownictwa M ieszkaniowe
go” stanowczo się temu sprzeciwia, do
wodząc, iż spowodowałoby to  podwyżki 
płac, a więc w zrost drożyzny, a więc 
zmniejszenie pojemności rynku, no ł 
wzrost bezrobocia.

Idąc po linji tego rozum owania m u
sielibyśmy opowiedzieć się przeciw ko 
wszelkim podwyżkom płac. Tymczasem 
PPS., najczęściej ustami tow. Diaman- 
da, stw ierdza, t e  kryzysy gospodarcze, 
jakie w  ostatnich czasach św iat przeży
wa, są kryzysami spożycia i jedyne wyj
ście, osłabiające w  ustroju kapitalisty
cznym częstotliwość i natężenie kryzy
sów — to są w łaśnie wysokie, jaknaj- 
w ytsze płace. Płace bowiem przezna
czane są na  cele komsumcyjne, a wzrost 
spożycia powoduje potanienie kosztów

produkcji, a więc i towaru. A p rzec 'e t 
w ydatek na  kom orne także jest w ydat
kiem konsumpcyjnym. A utor „Budownic
tw a M ieszkaniowego" nie uwzględnia 
też faktu, że przeznaczone fundusze na 
cele budowlane mają charak ter inw esty
cyjny: ożywiają cały szereg gałęzi p ro 
dukcji, a przedewiszystkiem: cegielnie,
tartaki, huty żelazne i szklane i t .  d. To 
też spadek, a nie w zrost bezrobocia 
musielibyśmy w tedy zaobserwować.

LOS SUBLOKATORÓW.
O podatkowanie lokali, tw ierdzi autor 

„Budownictwa M ieszkaniowego" po
krzywdziłoby jednak sublokatorów, na 
których lokatorzy przerzuciliby ciężar 
podatku, a jest tych sublokatorów  moc 
cała, obciążonych już niepomiernie, choć 
żyją w w arunkach rozpaczliwych.

Ależ sublokatorzy dlatego są tak  w y
zyskiwani, że popyt na m ieszkania w zra
sta  i w zrastać będzie, dopóki nie umoż
liwi się tym sublokatorom  otrzymania 
własnego m ieszkania. W artoby też obli
czyć, czy za zajmowane kąty sublokato
rzy nie płacą dziś znacznie więcej, niż 
wynosi komorne w  nowych, najbardziej 
nowocześnie urządzonych domach? Są
dzimy, że tak. Z chwilą zaś pow staw a
nia nowych domów, łatwiejsze będzie o- 
trzymanie mieszkania, a  więc i koszt ko
mornego sublokatorów  się zmniejszy. 
Brak mieszkań opodatkowuje subloka
torów, których jest coraz więcej, a zbyt 
niskie komorne w  starych domach zna
cznie opodatkowuje lokatorów  w  no
wych domach, gdyż muszą oni płacić 
wysokie komorne, a przy kalkulacji płac 
przedsiębiorcy biorą pod uwagę kom or
ne w  starych domach.

SPÓŁDZIELNIE SPOŁECZNE.
W  dalszem swojem rozumowaniu au

tor „Budownictwa Mieszkaniowego", 
mówiąc o „słabych” stronach spółdziel
czości budowlanej ma na uwadze tylko 
spółdzielnie, budujące m ieszkania na 
własność. Zasadniczo nie sprzeciwiamy 
się takiem u rodzajowi spółdzielni, jeże
li budują one mieszkania, dla własnego 
użytku członka, a nie dla podnajmu. Ale 
gdzież podział się drugi rodzaj spółdziel
czości budowlano - mieszkaniowej, bu-

W dom u przy obledzie 
znakom icie s m a k u j e

L A M P K A  Z I M N E G O  
W I N A  O W O C O W E G O

LANGNERA
R a d z i m y  spróbow ać 

C e n a  butelki
ZŁ. 3.25

zdecydowaną wolę poświęcenia wszyst
kiego dla wielkości i szczęścia Polski".

Numer „Polski Z bro jnej', w którym 
wydrukowano te słowa, zaw iera około 
30 stron dobrze płatnych ogłoszeń. „Wie 
o co walczy...”

Humor .
W  „Kurjerze Porannym" p. Antoni 

Anusz przytacza uwagi Piłsudskiego o 
Sejmie, wypowiedziane tuż po wyborach 
do Sejmu w  r. 1928, do panów  z B. B.

Kwintesencją tych uwag jest zdanie: 
„Zresztą o ile Sejm nie będzie chciał z 
Rządem współpracować, to będzie roz
pędzony".

P. Anusz dodaje kom entarz, że „naj
większym ekspertem  w  Polsce w spra
wach rządzenia państw em  jest Józef P ił
sudski”,

„Przedświt" odmawia nam praw a do 
używania nazwy PPS.

Cóż my biedni poczniemy? B.

dującej m ieszkania na własność społecz
ną? J e s t  to  niewątpliw ie lepsza forma 
spółdzielczości, k tóra  szczyci się w  Pol
sce pięknym dorobkiem. Wogóle zaś, 
aczkolwiek spółdzielczość budowlana i 
budowlano - m ieszkaniowa ma pewne 
słabe strony, to  mają one znaczenie dru
gorzędne, podczas gdy przy budowie 
prywatnej, kapitalistycznej, istnieją już 
nie słabe strony, Ie w prost wady nie do 
usunięcia.

BUDOWA MUSI POTANIEĆ.
Z twierdzeniem, iż muszą być potanio- 

ne koszty budowy, całkowicie się godzi
my. I spółdzielczość w tym kierunku i- 
dzie. Pierwszą taką próbą, k tóra  dała 
znakom ite rezultaty, było usunięcie od 
budowy pryw atnego przedsiębiorcy bu
dowlanego. W  tym celu spółdzielnie za
łożyły Społeczne Przedsiębiorstw o Bu
dowlane, do którego należą niemal wszy
stkie największe spółdzielnie: W arszaw 
ska, Gdyńska, K rakow ska i Powszech
na Spółdzielnie Mieszkaniowe, Spół
dzielnia Oficerska, Skarbow ców  i t, p. 
Szkoda, że z nader dodatniemi w ynika
mi pracy Społecznego Przedsiębiorstw a 
Budowlanego autor „Budownictwa M ie
szkaniowego" nie zapoznał się bliżej.

Mimo to  m ieszkania są jeszcze za 
drogie w stosunku do możliwości p ła tn '- 
czych lokatorów. Słusznie, ale prócz 
przyczyny omówionej, odgrywa tu  rolę 
wysokie oprocentowanie potyczek i 
zbyt szybka ich amortyzacja. Obniżenie 
oprocentowania i przedłużenie terminu 
amortyzacji — jest bardzo palącą po
trzebą. Tymczasem zaś wobec obowią
zującej ustaw y wiele m agistratów  w  Pol
sce przeznacza specjalne sumy na obni
żenie komornego w nowych domach: 
Łódź, Radom, Lwów i t, p. Nawet taki 
prawicowiec jak p. Ratajski, prezydent 
Poznania, chlubi się, że Poznań na ten  
cel fundusze przeznacza. W arszaw a je
no ze specjalną obojętnością nad  zaga
dnieniem tem przechodzi do porządku 
dziennego.

Niewątpliwie też należy kłaść duży 
wysiłek w  kierunku unowocześnienia 
metod budowy (taki wysiłek czyni Spo
łeczne Przedsiębiorstw o Budowlane z 
nader dodatniemi rezultatam i).

ZABEZPIECZENIE KREDYTÓW BU
DOWLANYCH.

W reszcie autor „Budownictwa M iesz
kaniowego" zw alcza żądanie wszystkich 
spółdzielni, aby kredyty budowlane by
ły zabezpieczone na  drugiem miejscu 
hipoteki i straszy w ładze: bądźcie ostro
żni, bo może się znaleźć sposób w ybit
nie potaniający koszty budowy, a w tedy 
będzie krach wszystkich nowych do
mów, co może narazić Państw o na  s tra 
ty.

Sądzimy, że naw et w wypadku rew o
lucji w  dziedzinie budowlanej Państwo 
s tra t nie poniesie. Trudno też przypusz
czać, aby tak  szalone zmiany, jak to 
przewiduje autor, mogły w  najbliższym 
czasie zajść. Gdyby jednak naw et za
szły — przecież żyjemy w  epoce radja i 
telewizji — czyż możliwość przew rotu w 
produkcji włókienniczej, metalurgicznej, 
czy jakiejkolwiek innej nasunie komu
kolwiek myśl, aby „narazie" zawiesić 
produkcję? A przecież możliwość prze
w rotu technicznego nietylko w przem y

śle budowlanym istnieje. Jak ie  też są 
gwarancje, że w krótce po pierwszym 
przew rocie nie nastąpi przew rót nastę
pny, potaniający dalej koszty budowy?

A utor „Budownictwa M ieszkaniowe
go” nie przekonyw a też nas, by w strzy
mać budowę, choć dowodzi, że oto ju t w  
najbliższym czasie ukaże się „objawie
nie” omawiane w licznej grupie pow aż
nych architektów , k tóre  obniży niezwło
cznie koszty budowy o około 25%. P ię
knie! Czekamy, a spółdzielczość niew ąt
pliw ie będzie s ta ra ła  się to  wyzyskać. 
Nie należy jednak przeryw ać prac nad 
budową tanich mieszkań.

O FUNDUSZE BUDOWLANE. PRO
JEKT PPS.

Ale nie jest to  jeszcze odpowiedź na 
zagadnienia, skąd wziąć na ten  cel p ie
niądze. Bo choć oczywiście łatwiej osią
gnąć na cele budowlane 450 miljonów 
niż 600 miljonów złotych rocznie, to  je
dnak należałoby wskazać skąd  te  450 
miljonów wziąć. Wogóle zaś potanienie 
kosztów budowy musi mieć na  celu zb u 
dowanie możliwie największej ilości mie
szkań, a nie obniżenie sum przeznaczo
nych na ten cel.

Sądzę, że autor się zgodzi, by wziąć 
je ze źródeł, wskazanych w  projekcie 
ustawy, zgłoszonej w lutym 1929 r. przez 
Z. P. P. S., a mianowicie:

1) podatku płaconego przez pracoda
wców od wynagrodzeń za pracę najem* 
ną,

2) podatku od przyrostu w artości nie
ruchomej,

3) podatku od nieruchomości,
4J podatku lokatorskiego od w ięk

szych mieszkań,
5) podatku od placów niezabudowa

nych lub niedostatecznie zabudowanych,
6) dotacji z ogólnego budżetu Pań

stwa.
W  każdym razie PPS. dotąd nie widz' 

potrzeby rewizji swojego poglądu n> 
sposób rozwiązania kwestji m ieszkaniu 
wej w Polsce.

Marjan Nowicki.

Na fundusz „Robotnika"
Gazownia — zł. 10.
Kazimierz Cohn — zł. 20,

Na fundusz wyborczy
Od A. S. —  zł. 20.

Poleca się co 15 minut elektrycznie 
palone kaw y od zł. 7.—’kg. wzwyż,

Przy sklepie w saloniku podaje się kawę 
„Mokka" z aparatu włosk. ..Expresso"

KONRAD SEIFFERT, 6}

P Ł O N Ą C E  Ż A G W I E  
n a d  p o l s k ą

autoryzow any przekład  z n iem ieck iego  
STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO •

Rozpryskująca się wysoko w górze ziemia, wirujące w po
wietrzu bryły roli, zapach prochu, unoszące się nad armatami, 
niby lekka mgła, opary, drganie ziemi i powietrza, suche terko
tanie karabinów maszynowych gdzieś w oddali, wiszący nad la
sem dym, pękające, świszczące szrapnele, których pucołowate 
obłoczki wisiały skośnie nad nami, łomotanie, gdakanie, bur
czenie, bekanie pocisków — wszystko to widziałem i słysza
łem teraz po raz pierwszy.

Porwało mnie to i pochłonęło. Brałem w tem wszystkiem 
udział. Zaciskałem pięści, podskakiwałem wysoko przy ja- 
kiemś bajecznem uderzeniu granatu, krzyczałem „bum”! 
i „trach"! i „bac"! i „tak-tak-tak"!

Dobelmann również widział i słyszał to wszystko po raz 
pierwszy, ale nie reagował tak, jak ja. Kulił się i wstząsał 
chwilami, gdy hałas i zgiełk potęgowały się zbytnio. Nie był 
lo jednak objaw tchórzostwa. Bynajmniej. Nie brał tylko w tem 
wszystkiem udziału. Krzyczał mi w ucho, że czas już najwyż
szy. abyśmy doszli, albo, że cieszyłby się, gdyby nastała na
reszcie przerwa.

Ale przerwy jak nie było, tak nie było. Im dalej posu
waliśmy się naprzód, tem było gorzej i gorzej. Musieliśmy 
okrążać kilkakrotnie leje, wydarte świeżo w drodze przez gra
naty, i kilka razy zatrzymywaliśmy się, gdyż strach nas obleciał.

Odległość do drogi na Wojsławice miała wynosić dziesięć 
knometrów. Szliśmy coprawda powoli i guzdralaśmy się, ale 
Jednak powinniśmy już byli być na miejscu.

Zapadł zmrok. Artylerja zasypiała stopniowo. Karabiny 
maszynowe siekały jeszcze przez pewien czas, poczem umilkły, 
zachrzęściały jeszcze jeden raz, zaszczekało jeszcze kilka od
dzielnych wystrzałów karabinowych, i, gdyśmy wkroczyli do 
iasu, przycichło już wszystko.

Nie było tu już bateryj, Rosjanie nie strzelali tu jeszcze. 
Grzyby rosły po drodze. Zbierałem rydze i maślaki do mojego 
pustego worka na żywność. Szkapa zeskubywała po drodze 
kępki trawy, a gdy jej się nie udawało schwycić kępki odrazu, 
przystawała, nie śpiesząc się wcale. Dobelmann też się wtedy 
zatrymywał, a i ja również. Nie mieliśmy się czego śpieszyć. 
Do oddziału dotrzemy napewno w nocy, gdyż z owemi dziesię
cioma kilometrami musiało być coś nie w porządku.

Słońce schowało się za lasem. Pomiędzy pniami unosiła 
się biała mgła, owijała się dokoła nas, rozpościerała na drodze.

Otaczająca nas teraz cisza wydawała się czemś niewiaro- 
godnem i napawała lękiem po niedawnym zgiełku. Nie spoty
kaliśmy nikogo, nikt nie doganiał nas. Nie słychać było ani je
dnego strzału, żaden pies nie szczekał, nie dolatywała do nas 
mowa ludzka, krzyik, hałas, nie było wiatru, nic nie trzeszczało 
i nie jęczało, nawet nasza szkapa stąpała jeszcze ciszej, niż do
tychczas.

Niesamowita ta cisza wywierała napewno na Dobelmanna 
taki sam wpływ, jak i na mnie. Począł śpiewać wesołą piosen
kę. Ale urwał zaraz. Nic z tego nie wyszło.

Czyżbyśmy zabłądzili? Nie, to było niemożliwe. Nad na- 
szemi głowami ciągnęła się bowiem wyraźnie czarna linja prze
wodnika telefonicznego, wzdłuż którego winni byliśmy iść, aby 
dojść do drogi.

Księżyc stał wysoko nad drzewami, gdyśmy dotarli do 
przydprożnej polany wśród lasu. Brzozy sterczały, niby sylwet
ki, dokoła połyskującego w świetle księżyca namiotu. Smutne 
to były brzozy.

Unosił się w powietrzu zapach powideł śliwkowych i koń
skiego naw ozu .

Tego wieczora jużeśmy nie rozprawiali. Knoblauch i trzej 
ludzie spali już pod niskim namiotem. Czwarty siedział przy 
czerwonawym blasku świecy przed aparatem telefonicznym po 
przeciwnej stronie drogi.

Dobelmann zaprowadził konia o kilka kroków dalej do 
lasu, gdzie rosła trawa i mech. Szkapa zaczęła zaraz żreć, my 
zaś wsunęliśmy się do śpiących w namiocie, położyliśmy jedno 
z naszych płócien na ziemi, a drugiem przykryliśmy się, gdyż 
wciąż jeszcze nie mieliśmy ani płaszczów, ani też koców.

Marzłem okropnie i długo nie mogłem zasnąć z zimna. Sza
rzało już, gdy zapadłem w lekki półsen.

We śnie widziałem wyraźnie, jak ze wszystkich stron 
okrążyły mnie płomienie. W tej samej chwili namiot nasz za
walił się z trzaskiem, warstwa ziemi osunęła się z hukiem po 
płótnie, w uszach szumiało mi niemiłosiernie, rozległ się jakiś 
ostry, niesamowity skowyt, ziemia drżała.

„Wstawać! Marsz naprzód!" wołał już Knoblauch. Pełza
liśmy w szóstkę, usiłując wydostać się z pod rozdartego na
miotu, ja spróbowałem spojrzeć wokoło zdumionem okiem, ale 
już ktoś szturchał mnie z tyłu w plecy.

„Naprzód! Do leja!"
Pocisk upadł w odległości trzech metrów od skraju lasu. 

Kilkoma susami dopadliśmy do dołu, skuliliśmy się, zasłoniłem 
sobie twarz rękoma i krzyknąłem głośno, gdyż w tej samej se
kundzie drugi pocisk wybuchnął na polanie w odległości czte
rech metrów. Darń, ziemia, drzazgi wyleciały z hałasem w po
wietrze, zawisły na gałęziach. Granat nie wyrzdził nam jednak 
żadnej szkody.

„Tak! Następne nie będą już takie przykre". Tak było 
w istocie. Robiły wprawdzie wielki hałas, ale trafiały już do 
lasu z tamtej strony.

„To przywitanie poranne! Morowe, prawda?"
Nic nie odpowiedziałem. Nasłuchiwałem, jak dokoła nas, 

a zwłaszcza naprawo, w kierunku, skądeśmy wczoraj przyszli, 
burzyło się powietrze. Był to nieustanny zgiełk, który opadał 
chwilami cokolwiek, potem zwiększał się znowu, ale n!e ust®» 
wał ani na chwilę.

„Patrz no! Szkapa jest gotowa!"
Rzeczywiście. Pierwszy granat uderzył tuż obok miejsca, 

w którem Dobelmann przywiązał ją wczoraj. Koń leżał — cze- 
gom z przerażenia nie zauważył przedtem — w odległości kil
ku kroków z rozprótym brzuchem, z którego wypłynęły jelita, 
i ruszał powoli tylnemi nogami. Nic tu się nie dało już urato
wać. Knoblauch zakończył wszystko wystrzałem, skierowa
nym za ucho. Koń spojrzał na nas jeszcze raz swemi wielkie- 
mi, łagodnemi oczami. Piana i śluz toczyły mu się z pyska, 
głowa opadła powoli na mech, pogrzebał jeszcze kilka razy 
przedniemi kopytami w trawie i wreszcie zdechł.
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Z SĄDÓW

SPRAWA „ROBOTNIKA”
W Sądzie Okręgowym odbyła się 

wczoraj spraw a redak to ra  odpowiedzial
nego „Robotnika", oskarżonego w związ
ku z artykułam i p. t. „Żyrardów. Łazik 
Żyrąrdowski' i „Żyrardów. Perła  i Bry
lant z BBS", zamieszczonymi w dniu 20 
lipca 1928 r. A rtykułam i temi uczuł się 
dotknięty bebesowiec Stanisław Gron- 
czewski, którem u zarzucono robienie 
brylantowych afer za pieniądze Kasy 
Chorych w Żyrardowie, i stwierdzono, 
iż zosta! on usunięty ze „Spółdzielni 
Robotniczej" za nadużycia.

W skardze swej przeciw ko redaktoro
wi „Robotnika" p. Gronczewski nazwał

siebie „wyHtnym działaczem społecz
nym", a w zamieszczenie artykułu o je
go osobie widzi „zemstę polityczną' za 
przystąpienie do BBS.

Na rozpraw ę powołano szereg świad
ków, a między innymi: b. posła tow. Do
browolskiego i jego żonę tow. Hankę, w i
ceprezydenta m .Żyrardowa tow. Palu
cha i radnego m. Żyrardowa tow. Ko
walskiego.

Ponieważ na podstawie zeznań św iad
ków, dowód praw dy został przeprow a
dzony, Sąd uznał wyrok, uniewinniający 
redak to ra  „Robotnika". Bronił adw. 
tow. J . Litauer. I, K.

0 ZWROT PAŁACU ZAMOJSKICH
Sąd Najwyższy rozpatrywał wczoraj skar

gę sukcesorów Andrzeja Zamojskiego prze
ciwko Skarbowi Państwa o zwrot domu przy 
ul. Nowy Świat 67 (w którym mieści się Min. 
Spraw Wewnętrznych i dowództwo KOP).

Gmach ten został skonfiskowany przez

władze rosyjskie, ponieważ z jego okien rzu
cono bombę na głowę gubernatora von Berga. 

Sąd obydwóch 'nstrncyj skargę oddalił. 
Obecnie sprawa przeszła do III i ostatniej 

instancji. /. K.

SMUTNE SKUTKI UMORALNIANIA
W ieś Zabłocie, gminy Korycin prze

żywała ostatnio silne emocje w związku 
z pryw atnym  życiem jednego z włościan 
Andrzeja Krutuli. W łościanin ów został 
porzucony przez swoją żonę Juljannę, 
k tó ra  uciekła do swego przyjaciela Cie
szkowskiego. Cała wieś zaw rzała obu
rzeniem z powodu tego czynu ,a gdy po 
9-cio dniowej nieobecności we wsi zja
wiła się Krutulowa do męża, żądając 
zwrotu posagu — zebrał się sąd złożo
ny z miejscowych włościan który wydał 
wyrok skazujący uwodziciela cudzej żo
ny Cieszkowskiego ni mniej ni więcej 
tylko na karę śmierci.

Cieszkowski nie przeczuwając jaki los

go czeka, przybył do wsi po Krutulową 
1 spotkał się z formalną obławą, urzą
dzoną na niego. Nieszczęśliwy został za
pędzony na błota za wsią i zam ordowa
ny.

Na ławie oskarżonych zasiadło w są
dzie okręgowym w związku z zabój
stwem 13 osób: Sąd Okręgowy skazał 
Banela Kimbowicza, Bałakiera, Szubzę, 
Mroza, Tałataja i innych na 4 lata cięż
kiego więzienia.

W czoraj spraw a członków samosądu 
znalazła się w Sądzie Apelacyjnym.

Bronili adw. adw. Szurlej, Ujazdowski 
i Drobniewski.

I. K.

Z FILHARMONII
Nowości orkiestrowe. Alban BERG.
Nietyle oryginalną ile paradoksalną 

tezę wystawiają niektórzy „moderniści" 
muzyczni, dowodząc, iż do muzyki 
brzydkiej należy się tylko przyzwyczaić 
a zacznie się ona podobać. Nazbyt mało 
słuchamy współczesnych kakafonji i 
dlatego nie umiemy ich należycie oce
nić. W ystarczy zagłębić się i zżyć z mu-

Jyką Szonberga, jego ucznia Albana 
lerga, Manuel de Falla i innych, a w te- 

ly  rzecz z początku odrażająca, nabie
rze walorów  artystycznych — zacznie 
interesować. W yraźny protest, z jakim 
„O rchesterstiicke” Berga pod dyr. Grze
gorza Fitelberga, spotkały  się na o- 
etatnim piątkowym  koncercie symfonicz
nym, byłby zatem  dowodem nieprzy
zwyczajenia naszej publiczności do tego 
rodzaju muzyki.

Na szczęście jednak, tak  nie jest. 
Słuchacze nasi przeciętni i naw et m u
zycznie niew ykształceni mają naturalny 
i instynktow y pociąg do rzeczy, chociaż 
pod jakim kolwiekbądź względem dosko
nałych. Chaos harmoniczny i melodyjny 
kompozycji Berga nie przekona niokogo, 
a ciężka, przeładow ana instum entacja 
nie pokryje wewnętrznej pustki utworu. 
N ikt zdrow o myślący nie pogodzi się 
dziś z dolą więźniów brzeskich, nie 
„przyzwyczai" się do bezprawia, bezła
du w życiu państwowem, dlaczegóżby 
W życiu muzycznem, w otoczeniu arty 
stów - muzyków, podobno ludzi więcej 
od innych wrażliwych m iały znajdować 
posłuch same tylko zgrzyty i dyssonan- 
se?  H. D.

e  c  z  n  i c  a
T w a rd a  4

Weneryczne, skórne, płciowe. Wszystkie spe
cjalności. Ąnalizy. Od 8 r. do 9 w. Niedzielę 

do 6 p. p. Wizyta 4 zł.

Z teatrów świetnych
„KRÓL ŻEBRAKÓW".

W „Pałace" mamy znowu operetkę filmo
wą, tym razem zresztą bardzo udatną i efek
towną. Fabuła jej, osnuta na tle historji o- 
brony Paryża przed Burgundczykami w wie
ku XVI jest interesująca i przejmująca, a 
postać bohatera —  poety-żebraka, który si
łą swych pieśni wzbudzić potrafił patrio
tyczny odruch paryżan, wzbudza najgłębszą 
sympatję widzów.

Ponieważ film jest zrobiony przez wytwór
nię amerykańską, jest więc satyrą na stosun
ki monarchistyczne, pozatem jest doskonałe 
napięcie momentów emocjonalnych. Całość 
jest zrobiona doskonale, a co najważniejsze, 
odznacza się znakomitą reżyser ją—tak rząd
kiem ostatnio zjawiskiem na ekranach War
szawy.

Film jest barwiony. Więc nie wszystkie 
sceny są mile dla oka; można jednak stwier
dzić, że koloryzacja filmów posuwa się zna
cznie naprzód, To samo można powiedzieć i 
o stronie dźwiękowej. Głosy są czyste i ja
sne... tylko słowa są, niestey, niezrozumiałe, 
gdyż djalogi są po angielsku. 1. K.

LECZNICA SPECJALNA
CHMIELNA 56 D w orca

Weneryczne, skórne, niemoc płciowa, pęchę- 
rza, kobiece i wewn. Analizy krwi i moczu. 
Elektroleczenie Zapobieganie. Lekarze spe
cjaliści od 9 r. do 9 w. Niedziela do 1-ej. 

Wizyta 4 zł.

L E C Z N I C A ,  W I E R Z B O W / U
ob o k  P lacu  T ea tra ln eg o

W eneryczne, skórne, niemoc. Analizy, Ele
ktroleczenie. Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 5-7 w. Wizyta 4 zł

Z E  S P O R T U
STOLICA W WALKACH 0  MISTRZOSTWO POLSKI W GRACH
Dziś i jutro drużyny stołeczne walczyć 

będą o mistrzostwo Polski w grach sporto
wych aż na trzech frontach a mianowicie 
18 b. m. o godz, 15.30 na przystani AZS ro
zegrany zostanie mecz koszykówki kobiecej

AZS — ŁKS, w niedzielę na boisku Polonia 
odbędzie się mecz koszykówki męskiej Po
lonia — Ognisko (Wilno), zaś o godz. 12.30 
na boisku AZS w parku Paderewskiego od
będzie się mecz hazeny AZS—ŁKS.

DZISIEJSZE I JUTRZEJSZE IMPREZY PIŁKARSKIE
Jutro Leg ja rozegra mecz ligowy z lwow

ską Pogonią na stadjonie reprezentacyjnym  
(godz. 15). Zawody prowadzić będzie p. Rut
kowski.

Poza meczem ligowym w Warszawie od
będzie się jeszcze mecz o wejście do Ligi o 
godz. 12 na boisku Skry Skra  — Toruński 
KS, (Kraków — Polonia, zaś jutro o godz. 11 
Makabi (Kraków) —  Makabi (Warszawa).

FREYER MA JECHAĆ NA MARATON DO CZECHOSŁOWACJI
Mistrz Polski w biegu maratońskim, Fre- 

yer (Cracovia) weźmie prawdopodobnie u-
dzial w biegu maratońskim o mistrzostwo 
Czechosłowacji w dniu 26 b. m.

MECZ PIŁKARSKI POLSKA -  ŁOTWA
Zarząd PZPN komunikuje, że chcąc uprzy

stępnić szerokiej publiczności oglądanie me
czu międzypaństwowego Polska — Łotwa, 
który odbędzie się 26 b. m. na stadjonie Le- 
gji o godz. 14.30, ceny biletów nie są w yż
sza od cen biletów na mecze ligowe, zaś w

przedsprzedaży są jeszcze obniżone. Bilety 
w przedsprzedaży będą do nabycia od ponie
działku w firmach: Olimpiada (Warecka 5), 
Stadjon (Królewska 31) i Komispol (Krak. 
Przedm. 16).

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
ROZBUDOWA KOLEI W PERSJI.
Z Teheranu donoszą, że parlam ent 

perski postanow ił wyasygnować znacz
ne fundusze na rozbudowę kolei w 
Persji. W związku z tem rząd perski 
postanow ił zaprosić 5 fachowców za
granicznych w charak terze rzeczo
znawców przy budowie kolei na prze
ciąg dwuch lat. W skład tych eksper
tów ma wejść po jednym przedsta
wicielu Niemiec, Francji, Belgji, Polski 
oraz St. Zjedn.

REKORD LOTNICZY.

Znany lotnik australijski Kings- 
ford Smith, który dokonał niedawno 
śmiałego lotu naokoło świata, pobił 
rekord, dokonując przelotu z Anglji 
do wschodnich Indji, Cały przelat 
trw ał 8 dni, podczas, gdy ostatni lot 
z Anglji do Indji trw ał 13 dni.

WYKLUCZENIE SĘDZIEGO.
W obwodzie A łna-A ty zdarzył się 

rzadki w sądownictwie sowieckiem 
w ypadek, mianowicie podsądny zażą
dał wykluczenia ze składu sędziów je
dnego sędziego, motywując to tem, że 
sędzia ten  jest niewierzącym  i bezboż
nikiem. Sąd żądaniu temu uczynił za
dość, a dalszy przew ód sądowy oskar
żonego uniewinnił. P rasa sowiecka pi
sze obecnie o fakcie tym z wielkiem o- 
burzeniem  i żąda nietylko ukarania 
składu sędziów, ale i pow tórnego roz
patrzenia sprawy.

SENSACYJNE ARESZTOWANIE 
INŻYNIERÓW.

Dziś aresztowani zostali w Magde
burgu dwaj inżynierowie, zatrudnie
ni w miejscowych zakładach Krup
pa.

Aresztowanie wywołało wielkie 
wrażenie w kołach przemysłowych. 
Aresztowani są oskarżeni o szpie
gostwo gospodarcze na rzecz Sowie
tów. W mieszkaniu aresztowanego 
inżyniera, k tóry  miał 1 listopada wy
jechać do Sowietów na stanowisko 
w przemyśle, znaleziono tajne doku
m enty firmy Kruppa oraz rysunki 
techniczne nowych maszyn i opaten
towanych wynalazków.

WIELKI PROCES POLITYCZNY 
WE WŁOSZECH.

W początkach listopada przed 
najwyższym trybunałem  ochrony 
państw a w Rzymie rozpocznie się 
wielki proces przeciwko 57 Słoweń
com, obywatelom włoskim. 28 oskar
żonych zdołało zbiec zagranicę,

Słoweńcy oskarżeni są o akcję, 
zmierzającą do oderwania od Włoch 
prowincji W enecja i Julja. A kt o- 
skarżenia zarzuca Słoweńcom, iż 
stworzyli oni tajną organizację woj
skową, k tóra na wypadek wojny z 
W łochami miała dokonywać aktów 
dywersyjnych na tyłach armji wło
skiej. Organizacja ta  miała, według 
aktu oskarżenia, na celu wysadze
nie w powietrze ważniejszych bu
dynków rządowych.
SKAZANIE FAŁSZERZY ŻETONÓW.

Za sfałszowanie żetonów domu gry 
w Monte Carlo został tu zasądzony 
Szymon R appaport przez w iedeński 
sąd ław niczy na 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia. W spólników jego Dienstaga 
i B latborga nie zdołano schwytać.

STAN WOLNY
Ameryka specjalnie się lubuje w rozmai

tych ankietach i „przykazaniach”. Ostatnio 
pewien sędzia wydał wskazówki dla żon, jak 
postępować z mężami, Zaznaczymy tylko z 
obowiązku sprawozdawczego, że specjalista 
ten jest zresztą starym kawalerem, najzupeł
niej jednak nie obniża to naszej wiary w je
go kompetencje.

Naturalnie natychmiast odpowiedziała mu 
pewna bardzo godna niewiasta, będąca poza
tem starą panną,

„Wolny stan" tych dwojga ludzi nie prze
szkodził jednak najzupełniej w  zaznaczeniu 
kilku nader ważnych i trafnie ujętych w y
magań. Niestety, jednak ci trzeźwi naogół 
Amerykanie pominęli jeden drobny szczegół 
— gospodarcze podstawy małżeństwa. Jest 
to postulat zasadniczy, by ona i on mieli tro
chę ’grosza, pobierając się. Nie mówimy tu 
naturalnie o wielkich sumach, nie dla każ
dego dostępnych. Trochę jednak zawsze moż
na zaoszczędzić, na nowem zaś gospodar
stwie każda złotówka posiada swą wartość, 
tyle bowiem najrozmaitszych rzeczy trzeba 
kupić!

Każdy więc troskliwy ojciec czy matka 
winien ubezpieczyć swe dzieci posągowo w 
PKO, Polega to na opłacaniu miesięcznie pe
wnej niewielkiej kwoty, wzamian za co 
dziecko dostaje po dojściu do pewnego wie
ku umówioną sumę Należy tu jeszcze zazna
czyć, że śmierć osoby ubezpieczającej i nie
płacenie dalszych składek nie przeszkadza 
wypłacie dziecku sumy ubezpieczeniowej w 
terminie umówionym.

Wiadomości z całego kraju
KATOWICE

DO CZEGO DOPROWADZA NADMIERNA OSZCZĘDNOŚĆ
NA KOPALNIACH

Na ślepym szybie kopalni „Richter" 
zdarzył się wypadek, którego skutki 
mogły być bardzo poważne. Otóż nała
dowany węglem wóz wleciał do wzm ian
kowanego szybu. Zdarzyło się to  w yłą
cznie z w iny kierow nictw a kopalni, 
które, ze względu na oszczędność, ska
sowało w miejscu wypadku robotnika 
obsługującego pociąg. Ten sam robot
nik również przeprowadzał przesuwanie 
wózków-

Już raz zdarzył się w tem samem 
miejscu podobny fakt. A oto szczegóły 
ostatniego w ypadku:

Podczas zjazdu i wyjazdu ludzi, o g. 
14,30 przesuw ano na podszybiu na po
kładzie 271 mtr. cały pociąg pełnych

wózków. W klatce, k tó ra  w tej chwili 
była spuszczana w dół na pokład  321 
mtr., znajdowało się 12 robotników . W 
tej chwili odpiął się na pokładzie 271 
m tr. wóz, naładow any narzędziem  gór* 
niczem i przew róciw szy zapory przy 
szybie — runął w  głąb, na pokład  321 
m tr. Stało się to  w łaśnie w tym czasie, 
kiedy się w klatce znajdowało 12 robot
ników, k tó rzy  w śmiertelnym strachu 
oczekiwali wypadku,, bo bardzo łatw o 
mogła się zerw ać lina i k latka runęłaby 
wówczas w  głąb.

Takie stosunki, urągające wszelkim 
przepisom ochronnym, nie wytrzymują 
krytyki.

CZĘSTOCHOWA
PRZEPĘDZENIE BEBESOWSKICH AGITATORÓW 

Z KOPALNI BARGŁY
W dniu 14 października r. b., o godz. 

14-ej, na kopalnię Bargły przyjechało 2 
bebesowców, celem odbycia wiecu 
przedwyborczego. Robotnicy jednak, 
znając tych pałkarzy z w ystąpień w 
dniu 14 września r. b., k iedy to w Czę
stochowie strzelali do robotników  na 
wiecu, nie pozwolili im nic mówić. Nie 
pomogły prośby i obiecanki, robotnicy

oświadczyli, że nie dadzą się uwieść 
zdrajcom i precz przepędzili bebesow
ców.

Z powodu napadu na lokal P. P. S. w  
Częstochowie, na kopalni Bargły p a 
nuje niesłychane oburzenie na  B. B, i 
B. B. S.l Byłoby zdrowiej dla bebesow 
ców, aby się więcej nie pokazyw ali ns 
naszej kopalni,

WOROCHTA
SKANDALICZNE STOSUNKI W SANATORJUM KASY CHORYCH

ring służbę w  sanatorium  popiera tak, 
że nigdy na skargi pacjentów  nie zw ra
ca uwagi. Gdy chorzy skarżyli 'się na 
nieczystość jadła, p, Scheuring odpowie
dział: „Pana nikt nie zmusza do jedze*

W sanatorjum Kasy Chorych w  Wo- 
rochcie od dłuższego czasu panują skan
daliczne stosunki, Podaw anie potraw  
odbywa się w  tak niechlujny sposób, że 
bierze obrzydzenie. W  jedzeniu roi się 
od rozm aitego robactw a. Pełno w niem 
much, karaluchów, komarów, włosów, 
sznurków itp. Pozatem  porcje są tak  u- 
szczuplone, że pacjenci chodzą głodni i 
zmuszeni są wydawać (o ile ktoś może 
sobie na to  pozwolić) kilka złotych 
dziennie na w ikt uzupełniający.

Służba odnosi się do chorych, jak do 
aresztantów . Również i system leczenia 
dr, Scheuringa pozostaw ia wiele do ży
czenia. Gdy pacjet skarży się na bóle w 

piersiach i w boku, otrzymuje odpo
wiedź: „Mnie też boli i kłuje". P. Scheu-

nia .
W związku z temi stosunkam i chorzy 

zwrócili się do kom isarza kasy chorych 
we Lwowie, ale list ich pozostał bez od- 
powiedzi.

F ak ty  wyżej przytoczone same mówią 
za siebie. Czasy troskliwego obchodze
nia się z chorymi w W orochcie należą 
do przeszłości. I tu rządy komisarakie 
wycisnęły swoje piętno ze szkodą dla 
zdrow ia ludzi, szukających w W oroch
cie pomocy.

SOSNOWIEC
„ROBOTA" KOMISARZA W SOSNOWCU

Z niewiadomych powodów rozw iąza
no Radę M iejską i M agistrat w  Sosnow
cu, a m ianowano komisarzem p. Kuź
niaka z D ąbrowy Górniczej. Ma robić 
„oszczędności". Od czego jednak za
czął, w idać z następującego pisma:

Do wszystkich robotników, zatrudnio
nych na robotach publicznych, prowa
dzonych przez Magistrat m. Sosnowca.

Magistrat m Sosnowca niniejszem po
wiadamia, że z dniem 18 października 
b. r. wprowadza się na wszystkich robo
tach miejskich 6-cio godzinny dzień ro
boczy z płacą za godzinę: 

dla robotnika 85 gr.,

pomoc murarza 60 gr., 
pomoc ogrodnicza 50 gr.

Budowniczy miejski Kierownik tymczasowy 
{—) Dankowski Magistratu m. Sosnowca

(—) Kuźniak. 
Poprzednio płacono robotnikom po 

1 złotym za godzinę. Jedynie pomoc o-, 
grodnicza m iała 50 gr.

Gdy delegat przyszedł do komisarza 
w interesie robotników  i pokazał no
we rozporządzenie, komisarz sam do 
swego podpisu nie chciał się przyznać. 
Powiedział dosłownie: „ Ja  takiego
rozporządzenia nie wydałem". Lecz co
fnąć go nie chciał.

Chodzą pogłoski, że niedługo wszy* 
scy robotnicy będą zredukowani.

LIBIĄ2
KATASTROFA W KOPALNI „JANINA”

Nieszczęśliwemu w ypadkowi uległ na 
kopalni „Janina" w Moczydle pod Libią
żem górnik W aw rzyniec Szopa, la t 32.

Z powodu wielkiego ciśnienia z góry, 
w czasie wydobywania węgla na dole w 
kopalni, zerw ała się ściana, zrywając 
stem ple i podpory krużganka kopalni. 
Szopa został przysypany walącem i się 
gruzami, przez co odniósł silne potłu-

WŁAMYWACZ WARSZAWSKI
Do składu akcesorji samochodowych 

„Auto Szawe" przy  placu Szczepań
skim Nr. 8 na parterze dokonano w ła
mania. Sprawca, po wyważeniu szufla
dy biurka, przy pomocy tępego narzę
dzia, oraz odem knięcia szuflady stolika 
kluczem, sk rad ł gotówkę około 8000 zł. 
Spraw ca dostał się do w nętrza przez o- 
kienko od piwnicy i, po dokonaniu k ra 
dzieży, wyszedł tą  sam ą drogą. Organa 
wydziału śledczego aresztow ały, jako 
spraw ców  tej kradzieży: Zygmunta Wa- 
laszczyka, la t 18, od k tórego zdołano 
jeszcze odebrać kw otę 900 zł., pocho
dzącą z kradzieży. W alaszczyk, po  do
konaniu kradzieży, zbiegł do W arsza
wy, gdzie baw ił się szeroko za sk ra 
dzione pieniądze z przygodnymi tow a
rzyszami i kobietam i lekkich obycza-

czenia na całem ciele. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy przez lekarza kopal
nianego dra K laczaka przewieziono go 
do szpitala Kasy Chorych w Chrzano
w ie.

Oprócz Szopy, doznał również lekkie
go potłuczenia lewej nogi robotnik Jó
zef Klamka, zamieszkały w Libiążu Ma
łym,

KRAKÓW
NA WYSTĘPACH W KRAKOWIE

jów, którym  kupow ał drogie prezenta, 
oraz urządzał kosztowne wycieczka sa
mochodowe do Pucka i innych miejsco
wości. Na skutek zarządzonego pościgu 
został przytrzym any przez organy śled
cze w W arszaw ie i tu  dostawiony.

W alaszczyka, k tóry  przyznał się do 
kradzieży, po przeprow adzeniu docho
dzeń, oddano do dyspozycji sędziego 
śledczego.

Robotnicy nopieralds 
swoje pismo



Z  Ż Y C IA  P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
W SOBOTĘ dnia 18 b. 'm. o godz. 6 wiccz. 

o>d!będłK>e się jposiediz,cmi© Komitetu redakcy^- 
mego uTrybuny Nauczycieli Socjalistów . 
Członkowie Komitetu proszeni są o punktu
alne przybycie.

RUCH ZAWODOWY
ZE ZWIĄZKU DRUKARZY. W sobotą, 

dm. 18 b. m. o godz. 6 wiecz., odbędzie się 
w lokalu Związku (Miodowa 6) Odczyt z 
dziedziny nauk społecznych i ekonomicz
nych, wygłoszony przez St. Czarnowskiego, 
profesora Uniw. Wansz. i Wolnej Wszech
nicy Polskiej. (Wstąp bezpłatny dla człon
ków i zaproszonych gości).

— Dn. 19 b. m o godz. 11 ramo odbędzie 
rię Ogólne zebranie członków Sekcji Skła
daczy Maszynowych. Na porządku dzien
nym: „Ogólna sytuacja w zawodzie wytwo
rzona bezrobociem".

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. PASZKOWSKIEJ. Zawiada
mia się, i i  dnia 18 w sobotę o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się Ogólne zebranie Stawcie edę 
punktualnie.

KOŁO IM. MIRECKIEGO — Grzybow
ska 57, W sobotę, dnia 18 b. m. o godz. 7 
wiecz, odbędzie się odczyt tow St. Gar
lickiego n. t, „Cele i zadania Org. Młodz. 
T U. R. W niedzielę, dnia 19 b. m. odbę
dzie się wycieczka do Zachęty Sztuk Pię
knych. Zbiórka przed gmachem Zachęty o 
godz. 10 m, 30. Wstęp gr. 50.

KOŁO IM. MISIOŁKA — Dzielna 95 W 
niedzielę, dnia 19 b. m. o godz, 7 wiecz. 
odbędzie się wieczornica towarzyska. Goście 
mile widziani.

ZAWIADOMIENIE. Koło T. U. R im. 
M. Paszkowskiej urządza dnia 19 o godz. 
9.30 rano Wycieczkę do Pałacu łazienkow
skiego Zbiórka godzina 9.30 rano prze bra
mą. W stęp 50 gr, od osoby.

Ruch kult.-oświatowy
WALNE ZEBRANIE R. T. P. D.

Zarząd Główny Robotniczego Towarzy
stwa Przyjaciół Dzieci zawiadamia, że na 
dzień 10 listopada bież. roku. na godzinę 6 
wiecz. w sali Konferencyjnej Z. Z. K. ul. 
Czerw. Krzyża 20 zwołuje się Walne Ze
branie Robotniozego Towarzystwa Przyjaciół 
Ozieci, z następującym porządkiem obrad:

1) Sprawozdanie ogólne z działalności Tow.
2) Zaakceptowanie aktu rejentalnego z dn. 

8.10 1930 r. oraz innych, sporządzonych przez 
Zarząd i upoważnienie Zarządu do nabywa
nia i obciążania majątku nieruchomego T-wa;

3) Wolne wnioski.

Wobec ważności spraw, uprasza się upraw
nionych członków o niezawodne przybycie.

W razie braku quorum w oznaczonym wy
żej terminie, będzie zastosowany przepis, 
<awarty w § 14-ym statutu Tow.

CENTR. SEKCJA TEATRALNA T .U .R .
urządza dmia 18.X Herbatkę towarzyską w 
gmachu Z. Z. K. (Czerwonego Krzyża 20) o 
godz 8 wiecz. Wstęp dla członków i gości.

Co w yśw ietla ją  kina?
Atlantic: „Złotowłosy anioł".
Apollo: „Rozkosze niebezpieczeństwa*. 
Czary: „Ludzie podziemni".
Colosseum: „Serce pieśniarza".
Colosseum (mała sala): „Marynarz słod

kich wód".
Casino: „Anioł pod szminką".
Capitol: „Wilki i szakale nocy". 
Filharmonja: „Królowa bez korony". 
Kometa: „Owoc zakazany".
Majestic: „Nasza jest noc".
Miejski: „Złote piekło".
Pola Negri Pałace: „Król żebraków". 
Palace: „Król żebraków".
Pan: „Tarzan — król dżungli".
Splendid: „Zbrukana lilja".
Stylowy: „Romans nad Rio Grande". 
Światowid: „Parada miłości".
Tęcza: „W sidłach kłamstwa".
Uranja: „W szponach żółtych djabłów". 
Wisła: „Ciernista droga ks. Woroncow” i 

„Małżeństwo na złość".
Znicz: „Biały grzech".
Astra: „Hadżi Murat".
As: „Tajemnica starego rodu .
Cristal: „Kapitan Hazard".
Forum: „Król detektywów".
Glob: „Parada zachodu".
Helios: „Małżeństwo na złość •
H°llywood: „Brygada śmierci".
Maska: „Dziewica z Kairu".
Mewa: „Ta, która się sprzedała '■
Muza: „Kobieta w płomieniach".
Lux: „Ślubowanie".
Promień: 1£ raju bolszewickiego".

Trianon: „Zahia córka sreika’ . 
Riviera: „Niepotrzebny człowiek".
Sokół: „Odwieczny trójkąt''.
Ton: „N ieśm iertelna miłość".
Tombola: „Niewinny grzech".
Uciecha: „Ri0 R;ta",

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
GENIACH. 5.

Kronika stołeczna
PODWYŻSZENIE CENY MASŁA I JA J.

Odbyło się posiedzenie przedstawicieli 
związków handlujących nabiałem, na którem 
uchwalono podwyższyć ceny masła: wyboro
wego z 4 zł. 80 gr. do 5 zł., mleczarskiego 
solonego z 4 zł. 40 gr. do 4 zł. 60 gr., dese
rowego II gat. z 4 zł. 10 gr., do 4 zł. 30 gr. 
i osełkowego z 3 zł. 60 gr. do 3 zł. 80 gr.— 
wszystko za kg. w sprzedaży hurtowej, t. j. 
wszystkich gatunków o 20 gr. na kg., nadto 
ceny jaj z 21 do 22 gr. za sztukę. Nowy cen
nik obowiązuje od czwartku 16 b. m .

Z WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ.
Biuro Wolnej Wszechnicy Polskiej od dn. 

20 b. m. urzędować będzie w gmachu W.W.P. 
przy ul. Opaczewskiej 2a. Dla interesantów 
biura czynne w poniedziałki, środy i czwart
ki od g. 9—13, we wtorki i piątki w godz. od 
13— 17, w soboty w g. od 9—12. Nr. telefo
nu Sekretarjatu 201-66, Rektoratu 182*03. 
PLENARNE ZEBRANIE IZBY PRZEMY
SŁOWO - HANDLOWEJ w WARSZAWIE.

Dnia 20 b. m. o godz. 18 w siedzibie Sto
warzyszenia Techników Polskich w Warsza-

TRAGEDJA ŻONY ALKOHOLNIKA
Przy ul. Twardej 51 zamieszkuje Szczepan 

Florkiewicz, ślusarz w warsztatach P. K. P., 
z żoną Stanisławą i 8-letnim synem Zdzisła
wem, F. przed 11 laty owdowiał i ożenił się 
powtórnie. F. nie gardził kieliszkiem, w o- 
statnich jednak latach nałóg ten przybrał 
taką formę, że obecna druga żona zmuszo
na była wystąpić o separację. Sąd, opierając 
się na zeznaniach świadków, którzy stwier
dzili, iż F. wskutek nałogowego pijaństwa 
cierpi na białą gorączkę, w przystępie któ
rej katuje żonę i dziecko, wobec czego za
graża ich życiu — zasądził separację z winy 
męża na czas nieograniczony. F. opuścił żo
nę i zamieszkał oddzielnie. Po roku. czując 
się źle, prosił żonę, aby pozwoliła wspólnie 
zamieszkać, obiecując poprawę. Żona zgo

dziła się i odtąd zaczęło się nowe pasmo 
udręczeń i awantur.

Niepoprawny alkoholik, zarabiając dobrze, 
co kilka ‘dni upijał się. maltretując tonę, 
która w obawie o życie, kryje się na klatce 
schodowej lub u matki. Przed kilku dniami, 
gdy pobita przez męża kobieta uciekła na 
schody. Poniewa zdarzyło ’ę to już po raz 
drugi, F. zameldowała o fakcie tym dzielni
cowemu Brzeskiemu, który skierował sprawę 
do sądu. Wczoraj F„ przyszedłszy do domu 
pijany i pokrwawiony, kopnął żonę, która 
schroniła się do matki, następnie udał się do 
ambulatorium Pogotowia, gdzie lekarz, stwier
dziwszy 3 rany tłuczone czoła i nosa, opa
trzył go.

KRWAWE ZAJŚCIE W BARZE
W barze „Syrena" (Marszałkowska 41) 

siedział przy stole w towarzystwie 2-ch zna
jomych Mieczysław Jakubowski, krawiec 
(Miedziana 7). Nieopodal siedział jeden z 
żokiejów z kolegą, synem trenera. Między 
jednym z siedzących w grupie pierwszej i żo- 
kiejem nastąpiła wymiana słów na temat ty 
powania koni, biorących udział w wyścigach.

a następnie wywiązała się bójka. Jakubow
ski, stając w obronie napadniętego znajome
go, został powalony na podłogę i skopany. 
Zajście trwało krótko i było zlikwidowane 
bez udziału policji. Poturbowany J. zgło-ił 
się do ambulatorium Pogotowia, gdzie 
lekarz stwierdził rany tłuczone czoła i lewej 
górnej powieki.

SAMOBÓJSTWO CHOREJ
Przy ul. Rozbrat 22, w suterynie zamiesz

kiwała wdowa 52-letnia Franciszka Kosma
la z dwojgiem dzieci. Syn Henryk zarabiał 
na utrzymanie domu, jako uliczny sprzedaw
ca gazet na ul. Dobrej 27. Matka już od 
dłuższego czasu była chora na płuca i ka
mienie żółciowe. Chora niejednokrotnie mó
wiła dzieciom, że chciałaby już odejść i nie 
być więcej ciężarem, z powodu kosztów, zwią
zanych z leczeniem. Dzieci pocieszały m at
kę, jak mogły. Wczoraj rano, gdy córka uda
ła się już do koszyka z gazetami, a syn jesz

cze spał, Kosmalowa zwlokła się z łóżka i 
powiesiła się na ręczniku, umocowanym na 
poręczy łóżka. Gdy syn obudził się, ujrzaw
szy wiszącą matkę, wszczął alarm. Przy po
mocy nadbiegłego dozorcy domu Józefa Sał- 
ka, Kosmala odwiązał ręcznik i ułożyli sa
mobójczynię na łóżku. Przybyły lekarz Po
gotowia, mimo usilnych zabiegów, nie zdołał 
przywrócić K. do życia. Na miejsce przybył 
przód. 9 komis., który przeprowadził docho
dzenie.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
N a ul. 11 lis to p ad a  p rzed  dom em  nr. 4 

o tru ła  się esencją octow ą k o b ie ta  n ie 
w iadom ego nazw iska, la t około  40. T a 
jem niczą d esp era tk ę , n iep rzy tom ną i w  
stan ie  ciężkim , p rzew iozło  Pogotow ie 
do szp ita la  P rzem ien ien ia  P ańskiego.

—  P rz y  ul. R y n ek  S tarego  Miasta 19 
o tru ła  się jodyną 18-letn ia W ładysław a 
C iańków na, ta n ce rk a , zam., w tym że 
domu. D esp e ra tk ę  p rzew ieziono  do am 
bulatorium  P ogotow ia, gdzie lek arz  p rz e 
p łu k a ł jej żo łądek .

WYPADEK KOLEJOWY
Na Żoliborzu, z pociągu kolei Warszawa- 

Młociny - Łomianki wyskoczył robotnik 25- 
letni Stanisław Sobański. Poszwankowanego,

który doznał potłuczenia brzucha i okolicy 
lędźwiowej, opatrzył na miejscu lekarz Po
gotowia.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś u  tea trach  m iejskich

W ie lk i
o 8 w. „M anru"

N arodow y
o 8 w. „Młody las“

L etni
o 8 w. „Maman do wzięcia"

T E A T R  A TEN EU M  zyskuje z każdym  
dniem  w iększe pow odzenie n iezw ykle 
udanem  w ystaw ien iem  „Z em sty" F re 
d row skiej z udziałem  S te fan a  Ja ra cz a .

TEATR WIELKI. Dziś niegrany od dwu
dziestu kilku lat utwór Igracego Paderew
skiego „Manru".

TEATR NARODOWY. Dziś „Młody las".
TEATR LETNI. Wznowienie krotochwili 

Adama Grzymały Siedleckiego „Maman do 
wzięcia".

TEATR POLSKL Codziennie „Kawaler 
Papa".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Wieczne pió
ro".

W niedzielę o godz. 4 pop, po cenach zni
żonych „Pan Lambertier".

TEATR „KOMEDJA MUZYCZNA" (Ka
rowa 18). Codziennie o godz. 8.15 wiecz. ar- 
cywesoła komedja „Izabella" z pp. Orską, 
Kozłowską, Sempolińskim, Suchcińskim i Wo
łowskim na czele.

„MORSKIE OKO“. Rew ja inauguracyjna 
„Parada Gwiazd".

„QUI PRO QUO". Dziś „Zjazd Centro- 
śmiechu".

„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie dwa 
przedstawienia rewji „Tańcowały dwa Mi- 
chały".

„ANANAS". Dziś rewja „Babie lato".
Jutro 3 przedstawienia: o godz. 5.15, 7.30 

i 10 wiecz.

„UŚMIECH WARSZAWY" (Chłodna 49). 
Rewja p. t.: „Zwarjowany bar" o godz. 7.30 
i 9.45 wiecz.

TEATR LUDOWY (b. Teatr Powszechny). 
Dziś o godz. 8 wiecz. komedja „Wojna t  
żonami' .

TEATR „MIGNON" (Marszałkowska 81b). 
Od dzisiaj rewja artystyczna w 2 częściach 
18 obrazach p. t. „Cud nzd Warszawą".

RECITAL SKRZYPCOWY WACŁAWA 
KOCHAŃSKIEGO. W sobotę 18 b. m. daje
w sali Konserwatorium swój recital skrzyp
cowy prof. W. Kochański przy akompania
mencie prof. J . Lefelda.

KONCERT ROSYJSKIEGO CHÓRU MĘS
KIEGO. W niedzielę 19 b. m. odbędzie się 
w sali Konserwatorium pierwszy występ w 
Warszawie męskiego chóru rosyjskiego, zło
żonego z 24 osób.

GÓRALSKIE WESELE. Dziś o godz. 8.15 
w Cyrku warszawskim wystąpi z premjerą 
zespół Teatru Tegjonalnego w Poroninie i 
odegra „Wesele Góralskie" w 3-ch aktach ze 
śpiewami i tańcami.

„JASKÓŁKA" gra w Łazienkach w Po
marańczami jutro o godz. 4-ej pp. „Powrót 
posła", komedję J. W. Niemcewicza.

WIELKI POCZWÓRNY PROGRAM W 
„CAPITOLU", w TEATRZE dla DZIECI. 
Jutro o godz. 12.30 w poł. „Wróżka - Ostro- 
nóżka", bajka w 2 aktach, oraz „Blolcio Pro- 
lofesor", Bielty od 70 gr. do 3.50.

DO 22 LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
Zamiast kupować losy w kolekturach 
prywatnych, kupujcie wszyscy w KO
LEKTURZE Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, Czerwonego Krzyża 
20, pokój 61, tel 338-88, s przyczynicie 
się do powiększenia funduszu na wy
chowanie sierot robotniczych.

Zamówienia kierujcie piśmienne, tele 
foniczne i kupujcie osobiście.

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 6, 8,10

D E N N I S  K I N G
jako słynny pierwowzór cyganerji

FRANCISZEK V1LL0N
w najpotężniejszym dźwiękowcu produkcji 

.Paramountu" p. t.

Pierw sze wzorowe kino dźwiękowe

A T L A N T I C
C h m ie ln a  33. Początek 6, 8, 10.15
Wielki film dźwiękowy reżyserji genjalnego 

J. Feydera, twórcy „Atlantydy".

k b ń r  u p R a Kń w “ - '  „Z ło tow łosy  A n io ł"
II I I  It U  L L L D n H  I \  V  W ^  rolach głównych urocza Karina Bell i jej
W głównej roli kobiecej J e a n e tte  Mc. D onald, 
czarująco urocza bohaterka „Parady Miłości"

KINO „WISŁA11 T A M K A  34

podwójny program  w  20 aktach

1) „Ciernisto droga
ks. U o ro n e o o "  z Galdarowem
Z) „N ołZeA stoo na z ł  ść“

z Buster Keatonem
Film niemyl Ilustracja źywal

CENA OD 1 Zł.

DŹWIĘKOWE KINO

— Nowy - Świat 50 
1 1 1  V-A Pocz. o g. 6. 8 i 10

czarująca

B illie  D o v e
w swej pierwszej kreacji 

dźwiękowo-śpiewnej

„ANIOŁ pod SZMINKĄ"
N ajw ytw orn ie jszy  Kino T e a tr  D źw iękow y Stolicy

m a jestic
Nowy-Swiat 43 początek 6, 8, 10

w niedzielę i święta pocz. 4. 6, 8. 10 
Urocza para kochanków

MARIE BELL i JEAN MURRAT
w potężnym dramacie erotycznym

NASZA JEST NOC
Mad program :

rewelacyjne dodatki dźwiękowe

>1 Światowid “
Marszalk. 111 p.  4 c a t .  10.15

Największy film świata

PARADA MIŁOŚCI
z M aurice CHEVALIER

Reż. Ernesta Lubitscha

KINO TEATR „ C  Z A R Y , ,
przy ni. Chłodnej 29

Wielki dramat policyjno .  kryminalny

„LUDZIE PODZIEMI “
W roli głównej najgenialniejsi asy ekranu, 
jak: George Bancroft, Cliv* Brook, Evelyn 

Brent.
Na scenie
superrewja z udziałem całego zespołu pod 

kierunkiem Al. Góra-Górskiego. 
Upraszamy o przybycie na wcześniejsze se
anse. Początek o g. 5-ej, w niedzielę o 3-ej.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10. Sy

gnał czasu. 12.10 — 13.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 13.10 — 13.25 Komunikat 
meteorologiczny. 13.25 — 14.30 Przerwa. 
14.30—14.55 Przegląd wydawnictw. 15.00— 
15.20 Komunikat gospodarczy. 15.20—15.35. 
Przerwa. 15.35 — 15.50 Kącik artystyczny 
L. S. G. Występ p. Anny Fleck - M ariań
skiej. 15.50 — 16.10 Odczyt rządowy. 16.15 
—17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 
—17.40 Odczyt p. t. „Legjony polskie nad 
Styrem" wygł. mjr. Lipiński. 17.45 —  18.15. 
Słuchowisko dla dzieci. 18.45 — 19.10 Roz
maitości. 19.10 — 19.25 Centr. Tow. Org. i 
Kółek Rolniczych do swych członków i ogó
łu rolników. 19.25 — 19.35 Płyty gramofono
we, 20.00 — 20.15 P. Min. Sławomir Czer
wiński wygłosi przemówienie z okazji zwy- 
rięzkjej walki z Rosją Sowiecką. 20.15—20.30. 
„O widowiskach w Oberammergau" wygł. 
p. Jerzy Siwecki. 20.30 Recital fortepianowy. 
21.30 Muzyka lekka. 22.00 Feljeton p. t. „Kró
lewska Idylla" wygł. p. Jan  Sokolicz-Wro- 
czyński. 22.15 Recital z płyt. 22.50 — 23.00. 
Komunikaty. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k i w a n i e  p r a c y
STUDENT 4-GO KURSU POLITECHNI

KI WARSZAWSKIEJ udziela lekcyi w za
kresie gimnazjalnym. Matura. Dzwonić 
154-69.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
WALUTY. Dolary Stan. Zjedn. 8.95)4 

(sprzedaż 8.97)4, kupno 8,93)4).
DEWIZY. Londyn 43.35, Nowy Jork 8.912, 

Nowy Jork (Kabel) 8.921, Paryż 34.99, P ra
ga 26.47, Szwaj car ja 173.33, Włochy 46.72, 
Wiedeń 125.82.

Obroty mniej, niż średnie, tendencja nie
jednolita. Dolar gotówkowy w obrotach poza
giełdowych 8.95'X. Rubel złoty 4.66)4. Gram 
czystego złota 5.9244.

W rolach głównych urocza Karina Bell i jej 
niezrównani partnerzy: Michał Czechow

i Gaston Modeau,

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSSEUM
Ceny biletów niepodwyższone

AL JOLSON
znów porywa Warszawę mistrzostwem g ry  

i upojnemi pieśniami w najnowszem 
arcydziele p. t.

„SERCE PIE»N!ARZA“
Partnerzy: Sonny Boy i Marion Nixon

Mała Sala pocz. godz. 4 B u ste r K eaton  jako 
„MARYNARZ SŁODKICH WÓD“ dla młodzieży

dozwolone. Ceny zł. 1 i zł. 1.50.

K in o t e a tr  MIEJSKI
Długa 25 Hipoteczna 8

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Z Ł O T E  P I E K Ł O
z udziałem

DOLORES DEL R IO
K IN O -R E W J A  /  | V | r y
ŚNIADECKICH 5. TEL, 11405
Pocz. o godz, 5 pp., w niedzielę i święta 2 pp.

B’ALY GRZECH
tragedja manikurzystki w 12 aktach 

Na ocenie rewja:
. ,P o ls k a  z ło t a  j e s i e ń "  

z p.p. Hanką Rydzenierówna, Adą MelerwL 
lową, Jerzym j Truszkowskim, Henrykiem 

Rzewuskim i Bogusławem Melerwilem. 
Wszyscy do Zniczu, Znicz dla Wszystkich i

■ nSUinSyaiMHMHaiafiB
K I N O FILHARMONJA JASNA 5

pocz. seansów 6. 8 i 10 
Ostatni dzień W spaniały film NIEMY

„KRuLOWA bez KORONY1'
w rolach głównych:

Corinne Griffith i Victor Varkonyi
Ilustracja muzyczna w wykonaniu orkiestry 
symfon. kina Filharmonja w pełnym składzie

z towarzyszeniem organów

i f
DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z A
Przejazd 9 przy pałacu Mostowskich 

Pocz. o godzinie 6.15 ost. 10 
Ceny miejsc od 1 zł.

EMIL JANNINGS w filmie p. t.

W SIDŁACH KŁAMSTWA
Nad prog.: Dodatki i aktualja dźwiękowe.

KI NO-  k O M C T A  Chłodna ŚJ
TEATR f V U r l t  I A  Tel. 48-51 4*

„Owoc Zakazany”
N A D P R O G R A M  

W y s t ę p y  a r t y s t ó w

STAN POGODY
Spostrzeżenia państwowego Instytutu me

teorologicznego w Warszawie.
Wczoraj o godz. 10 temperatura 12.6° C., 

wilgotność 86%, stan nieba: pogodnie (opary).
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol

sce: Rano mgły lub opary, potem rozpogo
dzenie. Nocą miejscami przymrozki, dniem 
dość ciepło. Słabe wiatry miejsoowe.

8

Życie płciowe!
Seksualizm!

Tylko dla dorosłych!!
10 cennych i pożytecz
nych książek tylko za 5 zł.
1) Dr. Jozan: „Życie płcio
we kobiety". Poradnik le 
karski. 2) Dr. Werner:
„Lekarz domowy—masaż" ^
Leczenie wszelkich chorób 
3) Dr. Misiewicz: „Samogwałt mężczyzn-ko* 
biet". 4) Dr. Weininger: „Tajemnica kobiet 
i  mężczyzn". 5) Dr. Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne". Dodajemy 5 innych pożytecz
nych książek, razem 10 książek tylko za 5 zł. 
Wysyłamy za gotówlkę lub zaliczką poczto
wą. Na wydatki załączyć zł. 1.50 (znaczki 
pocztowe).
Warszawa, Redakcja „Świt", Nowowiejska 32 

m. 6.

Ogłoszenia drobne Place

Zgablono zwolnię
nia, wydaną przez P. 
K. U. — Warszawa, na 
nazwisko Edwarda Ko
walskiego. Odnieść do 
„Robotnika"

KĄPIELE J &61
Łaźnie, Wanny. Ceny 
niskie.

okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23-66

Place chJ.?.
telefon 242-93

Rozdarte Pt ; r
wery sztucznie Ceruje 
Keller, Nowy Świat 37 
Marszałkowska U l. 
iTwarda 24



S tr . 6  t  „ROBOTNIK", sobota, 18 paźdz. 1930. B B B B M B B M B B W M W M M W W M M H B M IM M M i N r . 319

Rzeczy ciekawe i aktualne

R edaktor N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI._________ R edaktor odpow iedzialny ST O JA N  ST E FA N O W SK I. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P . S .
Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7, ~

Ogólny widok portu w Rydze, stolicy Łotwy,

HITLEROWCY NA ŁAWIE OSKARŻONYCH SZTYLET W ZEBRACH NISZCZENIE POLSKICH ZABYTKÓW

200 LATY

Nowoweniesiony gmach państwowej wy twómi papierów wartościowych przy 
ulicy Romana Sanguszki, obak fortu Legjonów) w Warszawie.

OBRAZKI ZE WSCHODU

W okolicach pustynnych drzewo na 
Opał jest stosunkowo bardzo drogim ar
tykułem. Na ilustracji naszej widzimy 
przekupniów na przedmieściach Mekki,

którzy rozsiedli się na obszernym p la
cu, zachwalając krzykliw ie swój tow ar 
drzewny.

LORD AMULREE
przed nobilitacją sir William Macken
zie, liczący lat 71, m ianowany został 
ministrem lotnictw a na miejsce lorda 
Thompsona, k tóry  zginął w katastrofie 

sterow ca „R. 101”.

ZA UDZIAŁ W PONIEDZIAŁKOWYCH ROZRUCHACH SZKIELETU
PONURA ZAGADKA Z PRZED

HISTORYCZNYCH NA ŚLĄSKU OPOLSKIM

Ja k  wiadomo z depesz, podczas roz
ruchów poniedziałkowych, urządzonych 
w  Berlinie przez hitlerowców z okazji 
otw arcia parlam entu niemieckiego, po
licja aresztow ała 108 osób przeważnie 
hitlerowców. Sąd rozpatrujący w dniu 
wczorajszym spraw ę aresztow anych w 
trybie doraźnym, skazał ich na karę 
więzienia od 3 tygodni do 6 miesięcy. 
Podczas wylegitymowania aresztow a
nych, doszło do następującego charak
terystycznego incydentu.

Otóż jeden z aresztow anych hitle
rowców wylegitymował się legity- 
mają poselską, opiewającą na na
zwisko posła nacjonal - socjalistycz
nego Lohsego. Porównując fotogra- 
fję legitymacji z wyglądem osobi
stym przytrzymanego, pow zięto podej
rzenie co do identyczności osoby. A- 
resztow any tw ierdził jednakże, że jest 
posłem  Lohsem i prosił, aby zaw ezw a

no brunświckiego ministra dra Franze-
na, a zarazem  członka Reichstagu, k tó 
ry potw ierdzi jego identyczność. Zawe
zwany m inister dr. Franzen oświadczył 
kategorycznie, że aresztow any jest fak
tycznie posłem do Reichstagu Lohsem 
i zażądał od policji, aby go wypuściła 
na wolność. Na tej podstaw ie osobnik 
ów został wypuszczony. Jak  zwykle 
niedow ierzająca policja zaczęła sprawę 
badać bliżej i doszła do przekonania, 
że przytrzym any nie był wcale posłem, 
nazywa się Guth i pochodzi z Holszty
nu. Stwierdzono również, że Guth użył 
bezpraw nie legitymacji poselskiej Loh
sego do bezpłatnego przejazdu koleją 
do Berlina. Pociągnięty do odpowiedzial
ności dr. Franzen zeznał, że chciał po
licji w ten sposób sprawić „figla". Pre- 
zydjum policji wytoczyło mu proces są
dowy.

PAŃSTW OW A WYTWÓRNIA PAPIERÓW  
WARTOŚCIOWYCH W W ARSZAW IE

Robotnicy zajęci przy budowie wyko
pu, pod nową drogę górską na M onta- 
gne Saleve, znaleźli na głębokości zale
dwie kilku stóp szkielet ludzki przebity  
sztyletem. Obok zw ietrzałego już częś
ciowo kośćca znaleziono sporo szwaj
carskich monet złotych z datą roku 1710, 
opodal zaś garść pereł. Bliższe badania 
wykazały, że znaleziono szkielet kobie
ty, leżący w ziemi około 200 lat. Pewne 
oznaki charakterystyczne na sztylecie 
wskazują również na jego pochodzenie 
z końca 17 lub 18 wieku. Nie zdołano 
jednak stwierdzić, czy kobieta padła z 
ręki mordercy, czy też popełniła w tsm  
ustronnem dziś jeszcze miejscu samobój
stwo.

W edle wszelkiego praw dopodobień
stw a ofiara wypadku żyła w latach, k tó 
rych daty widnieją na znalezionych mo
netach N iektóre z pereł zachowały się 
doskonale i przedstaw iają znaczną w ar
tość.

RUCH LUDNOŚCI W  SEKUNDACH
ORYGINALNE OBLICZENIE 

AMERYKAŃSKIEGO URZĘDU 
STATYSTYCZNEGO

Urząd statystyczny St. Zjednocz, na 
zapytanie Komisji Emigracyjnej w spra
wie ruchu i przyrostu ludności udzielił 
następującej oryginalnej odpowiedzi: 

„Ludność St .Zjednoczonych oceniona 
była wczoraj o godz. 10 min. 45 na 121 
milj. 952 tys. osób. Co 13 sekund rodzi 
się obywatel amerykański, co 23 sekun
dy umiera, co 90 sekund przybywa nowy 
emigrant i co 5 minut cudzoziemiec o- 
puszcza granice Stanów,

To się nazywa dokładna statystyka.

NOWY REDAKTOR 
P .A .T -a

OBRAZKI Z POLSKI

W slynnem obserwatorjum astrono- 
micznem Mount W ilson w  Kalifcrnji u- 
kończono niedawno obliczenia, k tóre 
stanowią rekord  dotychczasowych obli
czeń astronomicznych. Odnoszą się one 
do najdalej położonej od naszej ziemi 
mgławicy, oznaczonej w katalogu astro
nomicznym Nr. 6822. Do odkrycia i o- 
bliczeń tej olbrzymiej mgławicy, odle
głej od naszego systemu słonecznego 
najdalej z dotychczas znanych nam 
mgławic, przyczyniły się w wielkiej 
m ierze niezwykle precyzyjne narzędzia 
i aparaty, jakiemi rozporządza obser
w atorjum  na M ount Wilson, a więc 
przedewszystkiem  największy na kuli 
ziemskiej teleskop o średnicy szkieł 
przekraczającej przeszło dwa metry.

Pierw szy raz astronomowie zanoto
wali istnienie mgławicy Nr. 6822 przed 
pięćdziesięciu laty. Należało nowe cia
ło niebieskie wymierzyć i obliczyć od
ległość jego od ziemi, aby tego dokonać 
trzeba było wydzielić p rzy  pomocy co

raz bardziej udoskonalonych instru
mentów optycznych poszczególne 
gwiazdy, wchodzące w skład nowej od
krytej mgławicy. Obliczono zatem, że 
św iatło gwiazd z mgławicy 6822 idzie 
do nas przez 700 tys. la t świetlnych, 
(Odległość w kilom etrach otrzym am y 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, te  światło 
przebiega 300.000 kilom etrów na se
kundę).

Dotychczasowe obliczenia astrono
miczne ustaliły, że najdalej położont 
gwiazda w ysyła prom ień światła, który 
idzie do nas 400 tys. lat. M gławica Nr. 
6822 znajduje się zatem  o 300 tys. lat 
świetlnych dalej. Je s t ona granicą wy
mierzonego dotychczas wszechświata.

W edług teorji względności Einsteina 
wszechświat jest wymierzalny, średnica 
jego wynosi miljon lat świetlnych. J e 
żeli hipoteza Einsteina jest słuszna, to 
poza mgławicą Nr. 6822 znajduje się je
szcze olbrzymia przestrzeń niedosięgat 
na i niewymierzalna dotychczas.

Główna ulica w Baranowiczach.

PORT W  RYDZE

NA RUBIEŻACH.WSZECHŚWIATA
MGŁAWICA NR. 6822

FRANCISZEK ORZECHOWSKI
nowomianowany redaktor naczelny 

Polskiej Agencji Telegraficznej.

NOWY ANGIELSKI 
MINISTER LOTNICTWA

Jak donosi prasa niemiecka, Niemcy 
przystąpili do burzenia najstarszego za
bytku budownictwa kamiennego, ruin

zamku na „Górce" w Opolu, wzniesio
nego przez Piastów w XI wieku.


